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Przegląd Polityczny.
Komisya budżetowa Izby deputowanych Rady 

państwa w obecności ministra rolnictwa zajmowała 
się wczoraj budżetem ministerstwa rolnictwa.

Presse donosi, że komitet wykonawczy prawicy 
postanowił dołożyć sta rań , aby znany wniosek 
Zeithammera wkrótce umieszczony był na porządku 
dziennym.

Wiener Abendpost donosi, że sprawozdanie o 
uniwersytecie czeskim komisyi naukowej Izby pa­
nów , zostanie jutro rozesłanem, i zapewne u- 
mieszczonem będzie na porządku dziennym na­
stępnego posiedzenia.

Dziś miał Newald podać się jako burmistrz do 
dymisyi i zarazem złożyć mandat radcy miej­
skiego. Do tego kroku skłoniło go postanowienie 
znacznćj liczby radców miejskich, że złożą 
mandaty a rozwiązując w ten sposób obecną Ra­
dę m iejską, uniemożliwią tem samem dalsze jego 
urzędowanie.

W Izbie deputowanych sejmu węgierskiego od­
powie Tiszą na interpel&eyę deputowanego Hel- 
fy w sprawie hercegowińsko-dalmackićj. Co do 
przyczyn ruchu, którego istnienie stwierdził, oświad­
czył w klubie Tisza, że ruch w Dalmacyi spowodo­
wanym został, jak  poprzedni, poborem do wojska. 
Ze opór ten raz stanowczo złamanym być musi, o 
tem pewnie nikt nie wątpi. Ze w Hercegowinie 
przyzwyczajonej pod rządem tureckim do ciągłych 
niemal wybryków, pochopność do ruchów nie usta­
ła, jest rzeczą dość zrozum iałą, ale będzie na to 
pewnie powszechna zgoda, że raz wystąpić trzeba 
tak, żeby ludność zrozumiała, żę z rządem monar­
chii austryacko-węgierskićj igrać tak nie można, 
jak  z rządem tureckim. Ćo do planów na przy­
szłość, ó które interpelant zapytywał, mniema Ti­
sza, że rozwodzenie się nad niemi w chwili, kie­
dy trzeba bunt uśmierzać, byłoby co najmnićj 
przedwczesnen. Na zapytanie, czy Tureya w tej 
sprawie nie żądała wyjaśnień, odpowiada minister 
pizecząco.

Parlament niemiecki ma ukończyć we czwartek 
obrady tej sesyi i dziś uchwalić w trzeeiem czytaniu 
ustawę o wcieleniu handlowem Hamburga. Nie 
zajmie tp wiele cząsu po uchwaleniu ustawy w dru- 
giem czytaniu. Najwięcej oczekiwanem jest do­
mniemane poruszenie w parlamencie reskryptu 
cesarskiego z d. 4 b. m., bo zachodzi tu kolizya: 
albo osoba monarchy, może być przedmiotem dys- 
kusyi, co się sprzeciwia pojęciu rządu konstytu­
cyjnego, albo oświadczenie się bezpośrednie mo­
narchy konstytucyjnego ze swojem zdaniem poli- 
tyczpem, oraz definieya przezeń zrobiona co do 
stosunku urzędników do rządu i Korony, nie są 
zgodne z konstytucyą. W kwesty i tej mają zabie­
rać głos Stauffenberg, Bennigsen i Haenel. P ra­
wdopodobnie kanclerz nie zjawi się w Izbie, bę­
dąc jeszcze cierpiący, lubo kwestya ta jest tak 
ważną, iżby mu nie należało spuszczać sie na za­
stępstwo Puttkamera.

Rezolucya komisyi parlamentarnej francuskiej 
co do rewizyi konstytueyi przygotowała kryzys 
gabinetową, z której Gambetta, jeśliby wyszedł

zwycięsko i to k o s z t e łn  chyba powagi Izby, „która 
w ostatniej chwili nie zechce może przywieść 
Gambettę do upadku i przyjmie jego warunki, 
przez korni syę odrzucone. Ale wtedy Gambetta 
stałby się zupełnym i nieograniczonym panem: 
upadek Gambetty lub upadek parlamentaryzmu 
jest przewidywaną a niemal konieczną alternaty­
wą obecnego przesilenia.

Jako epizod z obrad komisyi parlamentarnej 
przytaczają: Legrand zapytał Gambettę: Przypu­
ściwszy, że kongres przekroczy atrybucye swoje, 
czy rząd rozwiąże go lub odroczy? Gambetta od­
rzekł: Wtedy kolej działać na prezydenta Repu­
bliki. Clómenceau zawołał: Prezydent chcąc coś
robić, musi użyć do tego ministrów. Ministrowie 
zawsze się znajdą, odparł Gambetta. Langlois 
rzek ł: Ależ byłby to rokosz zorganizowany! R ńm - 
blique frangaise zapowiada, że jeśli Izba pójdzie 
za głosem komisyi, ministeryum poda się do dy­
misyi. . .

Dziś nie przybyło nic nowego o przesileniu we 
Francyi, zapewne w ciągu dnia dojdą nas w tej 
sprawie telegramy rzucające światło na obecne po-, 
łożenie. Jedynym faktem jest, że komisya Izby 
odrzuciła wybory ryczałtowe czyli departamentowe. 
Zarzucają powszechnie niejasność i sprzeczność u- 
chwale komisyi, która przyznając kongresowi pra­
wo niczem nieścieśnione rozstrzygania, równocze­
śnie ogranicza prawo rewizyi konstytueyi, odpo­
wiednio do dawniejszej uchwały Izby.

Ze zbliżająeem się otwarciem sesyi parlamentu 
angielskiego, zbiera się burza' nad głową gabinetu 
Gladstona. Partya konserwatywna niema jednak 
widomej głowy, lubo przewodnictwo jej przy- 
paśćby powinno Northcotowi, który pod Beacons- 
fieldem prowadził sprawy zagraniczne; w Izbie 
niższej będzie on stał na ezele opozycyi, w wyż­
szej zaś lord Salisbury. Podniosą oni kwestyę ir­
landzką, posuwanie się Rosyi w Azyi środkowej, 
sprawę egipską, spór z Ameryką o przesmyk pa- 
namski i niemal zupełne ignorowanie Anglii ze 
strony mocarstw stałego lądu. Przedsmak tej opo­
zycyi dał już poznać lord Lytton, niegdyś wice­
król Indyj, w mowie swojej świeżo mianej w Wood- 
stok. Rzekł on: Naród angielski nie ulegał nigdy 
niekontrolowanej inieyatywie F rancy i, ani patro­
natowi Rosyi, gdy natomiast wykluczonym się wi­
dzi z udziału w naradach mocarstw europejskich. 
Rząd ohecny zoprówadził rewolucyjne prawodaw­
stwo w Irlandyi, naruszył zasadę własności i za­
ostrzył rozdział między Irlandyą a Anglią. Znikła 
wielka partya liberalna, a miejsce jej zajął rady­
kalizm, który wdziera się już wszędzie. w granice 
wolności politycznej i osobistej. Nie zapomniał 
Lytton obwiniać Gladstona o zmianę regulaminu 
obrad parlamentu i o sprawę Bradlaugha.

Już w niedzielę wieczór Gaz. uffiziale ogłosiła 
sankeyonowaną przez króla Humberta nowo uchwa­
loną ustawę wyborczą, która znacznie powiększa 
liczbę wyborców, bo pomijając wysokość podat­
ków, czyni wykonywanie prawa wyborczego za­
wisłem od znajomości czytania i pisania.

Daily Telegraph donosi, - że Francya i  Anglia 
mają odpowiedzieć na ostatnią notę turecką, że 
oba mocarstwa zachodnie nie zamierzają ścieśnić 
prawa zwierzchniczego Sułtana w Egipcie, ale 
postanowiły bronić chedywa od wszelkich • zama­
chów na jego władzę i chcą utrzymać kontrolę 
finansową, która oddaje wielkie usługi Egiptowi. 
Na notę okólną turecką z d. 13 b. m. tyczącą się 
Egiptu, odpowiedziano z Berlina, że należy cze­
kać na wyjaśnienia, żądane przćż Portę od Fran­
cyi i Anglii, zanim nowe kroki będą przedsię­
wzięte. ' v ■ v : ‘ i

Poseł turecki w Paryżu formalnie zaprzeczył 
pogłosce, jakby Sułtan zamierzył usunąć beja tu- 
netańskiego i mianować następcą jego Alego syna 
Chalifa. -

Lwowskie Słowo podaje korespondencyę z Hni- 
liezek , z której się dowiadujemy, że smutna spra­
wa przejścia na schyzmę tamtejszej gromady wło­
ściańskiej nie jest jeszcze bynajmniej tak zakoń­

czoną pomyślnie, jak  o tem w drodze urzędowej 
ogłoszono. List ten podajemy w dosłownym prze­
kładzie, ponieważ rzuca on nowe światło , na całą 
tę bolesną sprawę i charakteryzuje przytem sta­
nowisko, zajmowane względem niej przez wpły­
wowy organ ruski p. Płoszczańskiego.

„Telegraf — powiada korespondent — rozniósł 
pocieszającą dla przestraszonych Polaków wiado: 
mość, że sprawa Hniliczan skończona i że Huili- 
czanie znów powrócili na łono tego kościoła, 
w którym „jedyne jest zbawienie0. Radość jednak 
naszych cywilizatorów nie będzie zapewne długo­
trwałą, ponieważ sprawa powyższa nietylko nie 
jest skończoną, lecz owszem znajduje się w ca­
łej pełni rozwoju. Dzienniki polskie popychały, 
jak  wiadomo, do środków energicznych; pragnęły 
one bądź co bądź, chociażby kosztem wolności su 
mienia gwarantowanej przez konstytucyę, utwo 
rzyć pewnego rodzaju inkwizycyę celem wyśle­
dzenia „ajenta moskiewskiego0, tudzież dowie­
dzenia, że nie sami włościanie z własnych prze­
konań, wyrzekają się unii, lecz, że to jest spra­
wa „moskiewskich rubli."

„W sprawie tak wielkiej doniosłości, w spra­
wie, która według słów polskich dzienników 
wstr ąsa posadami nietylko kraju , ale i tronu, 
należy się powodować nie polskiemi i nie ultra- 
montańskiemi uczuciami, ale szukać powodu wy­
buchu tam , gdzie on rzeczywiście jest, nie zaś, 
gdzie go szukać nakazują stronność i namiętność

„Nie Luter był sprawcą reformacyi lecz Tetzel. 
Coś podobnego, chociaż w miniaturze, dzieje się i 
w Zbaraskiem. Prawosławie zaprząta tam umysły 
ludu już od lat kilku, a  impuls do tego dała gor­
liwość misyonarska pewnego duszpasterza w Zba­
rażu, który uczył się teologii w Rzymie, dla tego 
czuł się w obowiązku bez żadnej potrzeby napa­
dać na ' „schyzmę," nazywając ją  dziełem djabel- 
skiem. Jego też gorliwości zawdzięcza cerkiew 
w Zbarażu, że w liturgii zmieniono wyraz „naród 
prawosławny" na „prawowierny". Lud, mający 
swoje tradycye i instynkta, oburzył się lżeniem 
prawosławnej cerkwi, a jeszcze bardziej zmianami 
w tekście liturgii. Niektórzy z włościan, wziąwszy 
przepustki, poszli za rosyjską granicę do Pocza- 
jowa, s by oglądać własnemi oczami wszystkie o- 
kropności „djabelskiej wiary;" ale powróciwszy do 
domu, opowiedzieli swoim krewnym i przyjaciołom 
że nabożeństwo prawosławne jest tem samem, co 
nasze, z bardzo małemi różnicami, lecz że nato­
miast nierównie wspanialszemi są obrządki grec­
kiej cerkwi w całej ich starożytnej czystości. Tak 
tedy przyszło do tego, że agitacya na rzecz pra­
wosławia zaczęła szerzyć się na dobre w samym 
Zbarażu, zarażając i o' oliczne sioła. Jeżeli zaś 
nie wszędzie przyszło do oświadczeń urzędowych 
jak w Hniliczkach, to tylko dzięki interwencyi na­
szych patryotów, którzy uważali krok ten za nie­
bezpieczny dla Rusi galicyjskiej.

„Wieś Hniliczki odznacza się religijnością, trzeź­
wością i wielu dobremi zaletami swych mieszkań­
ców, których znaczna część bez szkoły nauczyła 
się sama czytać i pisać,. tak, że czyta dziś z upo­
dobaniem nietylko popularne, lecz nawet i wyż­
szego znaczenia dzieła ruskie. Gromada Hniliczki 
ma tylko cerkiew filialną i związana je s t  z parafią 
Hnilice, od której chcąc się oddzielić, starała się 
oddawna. o osobnego parocha, wskutek czego mię­
dzy gromadą a parochem hnilickim wynikły pe­
wne sporymi rosterki. Domagali się też Hnilicza 
nie i od konsystorza lwowskiego, aby ich oddzie­
lono, ale konsystorz nie mógł im uczynić zadość 
wobec szczupłych środków funduszu religijnego i 
trudnych dzisiejszych stosunków.

„Zapoznawszy się z historyą swojego narodu i 
losami prawosławnej cerkwi jako Kościoła ich pra­
ojców, i widząc rozmaite szkodliwe zamiary te­
raźniejszych panów polskich, pragnących zguby 
wszystkiego co jest ruskiem, a nadto, trwając w za­
miarze oddzielenia się od cerkwi parafialnej w Hni- 
lieach, włościanie hniliczańsey już od lat czterech 
żywili zamiary zerwania z unią i powrócenia do 
wiary ojców, ale gdziekolwiek tylko zwracali się 
po radę i  pomoc, wszędzie im powiadano, że stan 
Rusi ta k ! jest opłakanym v iż krok ieh podwoiłby 
tylko prześladowania cerkwi i narodowości ruskiej.
'  Jedna okoliczność wszakże dała im otuchę, a 

mianowicie, że właścicielem Hniliczek jest obywa­

tel z Bukowiny (hr. de la Scala Red.), którego 
ś, p. m atka była prawosławną, i który wskutek 
tego odznacza się głęboką pobożnością, zachowy 
waniem postów i wszelkiemi cnotami chrześciań- 
skiemi. Otóż, gdy włościanie zwierzyli mu się 
ze swoim zamiarem, on wiedząc, że wolność su 
mienia jest w kraju zastrzeżoną, przyrzekł im swo­
ją  pomoc i obiecał wyjednać u Archireja w Czer 
niowcach mianowania dla nich parocha prawosła­
wnego, ale potem zrozumiawszy, jaką  miarą za­
częli mierzyć doniosłość tego kroku Polacy, uchy 
lił się od wszystkiego, ulegając presyi panującej 
w kraju party i, skoro tylko sprawa weszła na 
drogę urzędową. Tym sposobem gromada Ilnili- 
czańska postanowiła własnemi siłami, z wiarą 
w siłę zasadniczych praw państwa, cel swój osią­
gnąć, jawnie i mocno obstając za swojemi prze 
konaniami. Wiadomo też, że na podaniu ich do 
władz, były podpisy wszystkich członków gromady, 
z wyjątkiem tylko kilku nieobecnych. Jednomyśl 
ność to zadziwiająca, skoro jeszcze zważymy, że 
i owi nieobecni oświadczyli potem komisyom, że 
godzą się w zupełności z całą gromadą.

„Rozpoczęły się śledztwa. Władze polityczne o- 
świadczyły włościanom najpierwej, że dzieci od 7 
do 14 lat należy wyłączyć z deklaracyi, ponieważ 
rodzice w imieniu ich działać nie mają prawa. 
Dopytywały się władze następnie o powody kro 
ku Hniliczan, ale ci wytłómaczyli wszystko, jak 
należy,

Odezwa.
Nieszczęśliwe wypadki które się wydarzyły 

w Warszawie w dniach 25, 26 i 27 grudnia ze 
szłego roku, przejęły smutkiem i zgrozą serca 
wszystkich, co przystępne są uczuciom ludzkości. 
Dla nas Polaków są one tem boleśniejsze, ponie­
waż ziomków i braci naszych przyprawiły o utra­
tę bądź całego mienia, bądź życia samego.

Popłoch wywołany w kościele św. Krzyża dnia 
25 grudnia r. z. błędnem mniemaniem, że pożar 
zagraża życiu osób tam zgromadzonych, stał się 
powodem zamięszania, w którem kilkadziesiąt lu 
dzi życie utraciło.

Między uduszonymi w zgiełku znajdowało się 
wiele osób, które były podporami swych rodzin 
i po których pozostały sieroty bez wszelkiego u- 
trzymania. Rozpuszczona w chwili tego smutnego 
wypadku wieść, jakoby sprawcami tego nieszczę­
ścia były osobistości mojżeszowego wyznania, roz- 
pasała namiętności ciemnego pospólstwa przeciw 
izraelitom do tego stopnia, że najusilniejsze stara­
nia prze?aęnego duchowieństwa i wpływowych o- 
sób świeckiego stanu , nie zdołały uspokoić wzbu­
rzonych tłumów i przeszkodzić pokrzywdzeniu 
izraelitów, których roznamiętniona tłuszcza odpo­
wiedzialnymi czyniła i ukarać chciała za mniema­
ną winę ich współwyznawcy. Targnięto się na ich 
m ienie, a nawet na ich osoby, wyłamywano ich 
sklepy, niszczono ich dobytek i dokonano barba­
rzyńskiego spustoszenia całych dzielnic przez nich 
zamieszkałych, pozbawiając ich wszystkiego, co 
posiadali i z czego się utrzymywali.

Straty materyalne po obu stronach nie mogły 
dotąd być ściśle obliczone, są atoli według dotych­
czasowych doniesień, ogromne; straty moralne są 
nierównie w iększe, bo wypadki te rzuciły poża­
łowania godne zarzewie rozdrażnienia pomiędzy 
mieszkańców stolicy Polski, połączonych dotąd wę­
złem zgody, braterstwa i obopólnych powięceń dla 
spraw narodowych.

Bolejemy wszyscy nad tem nieszczęściem, które 
słusznie nazwać można narodowem, niechże z tą 
boleścią i smutkiem połączą się chrzęściańskie 
miłosierdzie i czynna miłość bliźniego, aby ulżyć 
nędzy i nieść pomoc rodakom, tak cbrześcianom 
jak  i izraelitom.

Obywatele! pomoc rychła jest tu przedewszyst- 
kiem potrzebną, aby rzeczywiście była skuteczną, 
potrzebny jest także objaw uczuć łączności, jaka 
nas wiąże z bracią pod ościennym rządem.

Pewny powszechnćj gorliwości do niesienia na 
ten cel ofiar, zawiązał się w naszćj prowincyi 
komitet celem pośredniczenia w odbieraniu wpły­
wających datków i przesyłania ich na miejsce, 
gdzie się mogą stać źródłem pomocy i przynieść

ulgę ziomkom naszym dotkniętym nieprzewidzia- 
nemi i tak wielkiemi klęskami. Uzyskawszy ze­
zwolenie od Wys. rządu na zbieranie ofiar, odzy­
wa się ten komitet dó Was ziomkowie z prośbą, 
byście raczyli podać rękę do spełnienia czynu o- 
bywatelskiego, a  oraz dzieła miłosierdzia, jakiego 
domaga się od nas nieszczęście wspomniane. Ufni 
w ofiarność synów tćj ziemi, nie wątpimy, że tak 
poszczególne osoby, jakoteź całe instytucye po­
spieszą, każda według swćj możności, złożyć grosz 
wdowi na ołtarzu wspólnćj miłości. Przez tę ofiar­
ność i udział w dziele miłosierdzia złożą niewąt­
pliwy dowód, że wspomniane bolesne wypadki nie 
zdołają zachwiać moralnych podstaw współistnie- 
oia rozmaitych, świetną i pełną poświęceń prze­
szłością ze sobą ściśle związanych warstw narodu.

Uproszeni po kraju obywatele zajmą się zbie­
raniem składek i przeszłą je łaskawie na ręce 
skarbnika komitetu posła miasta Lwowa Dra Ber­
narda Goldmana. Do niego wprost mogą też po­
szczególne nadsyłać swe datki, które następnie 
przesłane zostaną komitetowi w Warszawie upo­
ważnionemu do rozdawania ofiar na ten cel skła­
danych.

We Lwowie 20 stycznia 1882.
Przewodniczący X. Dr Łukasz Soleckn, biskup 

przemrski o. ł. Zastępca przewodniczącego: Dr 
Michał Gnoiński, prezydent miasta Lwowa. 
Sekretarze: Dr Leonard Piętak, rektor uni­
wersytetu, Dr Bernard Goldman poseł na 
sejm krajowy.

KORESPONDENCYA „CZASU ii

W a r s z a w a  18 stycznia.

Nie potrzebuję wam opisywać dalszego stanu 
kwestyi żydowskiej, bo zapewne czytacie nasze 
dzienniki. Większość prasy zajęła uczciwe i ro­
zumne a przedewszystkiem patryotyczne stanowi­
sko. Niektóre pisma jak  Kuryer Poranny i Co­
dzienny bawią się trochę w sprawianie popłochu 
komponują głupie bajeczki (Kaftan i koszula) jak  
poinformowani twierdzą głównie dla postawienia 
się na sztorc Kuryerowi Warszawskiemu, m ają­
cemu 19,000 prenumeratorów. W mieście spokój, 
życie jak  dawniej i ruch zwykły. Możę.;.się uda 
nie zakłócić go łobuzom i kierującym ńłnii mene- 
rom. Tymczasem przez. 10 dni Sara Bernard za­
jęła umysły, rozbudziła szał, zachwyciła uajupart- 
szycb. Po niej rozpocznie Modrzejewska. Odjeżdża­
jąca Sara bardzo była zadowolona ~z publiczności 
ale jej p ru y k ro  b y ło , że tak m ało  o trz y m a ła  kwia­
tów.

Karnawał nie zapowiada się wcale, słychać tyl­
ko o kilku kuligach bez śniegu.

Ciągle u nas wieści chodzą o ruchu starowier- 
ców w Rosyi a właściwie w Moskwie, wieści do­
tąd nie sprawdzone. Natomiast o ciągłych areszto­
waniach w Petersburgu pewna. Czy się uspokoi 
do koronacyi cesarza, podobno 8 m aja?

Sądy w Królestwie, rzecz znana, rozbestwiły lu­
dzi zamiast okiełznać. Po wsiach rozboje i kra­
dzieże najzuchwalsze bezkarne, bo trzeba ś w i a ­
d k ó w ,  bo lud nie wierzy, żeby inaczej ukarano 
zbójów a zemsty ich się boi. Sędziowie przybyli 
do nas tu ta j, stosują swój podejrzany liberalizm 
do złodziei i zbójców, karząc ich tak lekko że się 
okrywają śmiesznością. „Własne rozeznanie" służy 
im za wskazówkę, więc rozeznać nie chcą, chyba 
że złapany zbrodniarz in flagranti albo obstawio­
ny świadkami jak  palisadą. Sprawców, rozruchów 
i rabunków w święta Bożego ^Narodzenia poska- 
zywali na r u b l a  k a r y  lub d z i e ń  a r e s z t u .  
Nie znaczyżto zachęty? czy te same narzędzia 
przy każdej sposobności nie wezmą się jeszcze 
raźniej do. dzieła, skoro im grozi dzień aresztu 
w ogrzanej izbie i z wiktem, którego u siebie nie 
m ają? Lepiej było na miejscu rozpędzać łotrów 
nahajkami, aniżeli puszczać ich potem z takim wy­
rokiem. Wyrok taki jest tylko demoralizującym. 
Sądy też te w najwyższej są pogardzie u całego 
kraju; bezkarność zaś rośnie w zastraszający i 
w żadnem państwie nie praktykowany sposób.

Część lliaracko-arlystyczna.

O K O L Ę D A C H .
(3) (Ciąg dalszy). ‘

„W żłobie leży" treścią do tego bardzo podo- 
bne, a w przywiązaniu powszechnem nie mniej 
silnie zakorzenione, jest poufalsze, więcej ziemskie 
w toiye, a zarazem więcej nauczające i tłumaczą­
ce, kładzie wyraźniej do głowy to, co tam było 
powiedziane bez nauk i komentarzy. Najwięcej 
może popularna ze wszystkich kolęd, nie jest prze­
cież wymyślona przez lud sam. Wskazówką nie- 
mylną jest pewna erudycya, która się w niej wi­
dzieć daje. Wieśniak jeżeli zna to imie Emanuela, 
Wore proroctwa dają Panu Jezusowi, to o Racheli 
płaczącej synów swoich i o rzeziach i jękach w Ra­
mie prawdopodobnie nie słyszał, a w "każdym ra­
zie nie powiedziałby, że Miłość Boska ..wywyż­
szyła człowieka pod niebo empirejskie." Jćst to więc 
piawdopodobnie robota człowieka wykształconego, 
najprędzej księdza, który czytywał Nowy i Stary Te­

amem , a i z łaciną i z mitologią nawet był 
?. znany. To wszakże rzeczy nie zmienia i „W żło- 

ie leży stało się pomimo tego i jest dziś zupeł- 
nie i prawdziwie ludową kolędą. Treść jej jest do 
poprzedzającej bardzo podobna, najprzód obwie­
szczenie „Dobrej wieści", dalej parę strof na ten 
sam temat „Narodził się w ubóstwie", niema prze­

cież tak zupełnego wyznania wiary, niema przy­
pomnienia, proroctw, ani w zakończeniu takiego 
zwrotu pochwalnego, którym tamta jest niejako 
przypieczętowana. Ta jest jak  żeby urwana: koń­
czy się wspomnieniem Trzech Króli, a właściwie 
niema końca, mogłaby ciągnąć się dalej. Jest też 
więcej, świecka: pastuszkowie ze swojemi piosne­
czkami już tu bardziej naprzód występują, ton jest 
poufalszy. A przyjęcie Chrystusa w .ubóstwie tam 
stwierdzone tylko, tutaj .jest wytłumaczone powo­
dami, i to zastępuje tę naukę, .która t a m ' dana 
jest w jednej , przedostatniej strofie. . Ten dyalog, 
w którym Chrystus Pan sam odpowiada pasterzom 
zadziwionym jego stanem ubogim, to jest szersze 
rozwinięcie, wyraźniejszy ‘ wykład tego , co tam 
Anioł pasterzom mówił. Obie razem odznaczają się 
między kolędami charakterem najpoważniejszym i 
najwięcej religijnym. Modlitwy w nich niema lub 
bardzo mało, ale chwałą brzmi od,początku do 
końca: a pierwiastku świeckiego, , opowiadającego 
w jednej niema wcale, w drugiej ledwo, że jest. 
Jak  zaś ta nieświadoma siebie prostota umie być 
wyspką i przejmującą, jak  robi wrażenie powa­
żne i podnoszące, wysoko religijne, to można po­
znać, kiedy się ją  porówna z kolędami pisanemi 
przez ludzi wysoko wykształconych, literatów przy­
najmniej, jeżeli nie poetów.

Kolęda „Bóg się rodzi" należy do najlepszych 
w swoim rodzaju, ale choć za taką dość powsze­
chnie uchodzi, choć jest podniesiona nutą istotnie 
bardzo ładną, nie potrafi nigdy zrobić-takiego 
wrażenia jak  to nie uczone, źle napisane „W żło­
bie leży." To jeąt bardzo ładne, ale w tych anty­
tezach bardzo dobrze złożonych, w tych starannie

dobranych zwrotach i wyrazach, jest coś stylisty­
cznie poprawnego, akademicznego, ozdobnego, co 
mimo woli człowieka zawsze trochę ziębi: „Ogień 
krzepnie, blask ciemnieje," to wyrażenia doskonałe, 
obrazowe, ale cokolwiek daleko szukane, a zrazu 
nawet nie bardzo zrozumiałe; trzeba pomyśleć, 
żeby dojść, że to blask Bóstwa przyćmił się w ludz- 
kiem ciele. „Ma granice nieskończony," to znowu 
śliczny, doskonały frazes, ale pojęcie, nieskończo­
ności i ograniczenia, zestawienie, ich razem , to 
przecie trochę za uczone, filozoficzne. „Wzgardzo­
ny okryty chwałą, śmiertelny, król nad wiekami" 
to są retoryczne antytezy, świetnie użyte, każdy 
pisarz mógłby ich pozazdrościć, ale na kolędę styl 
to za świetny, a retoryki za wiele. Sam ten epi­
tet dany Panu niebiosów „obnażony" jest bardzo 
poprawny i eufemiczny. Wiejski kolendziarz mówi 
„Jezus malusieńki leży golusienki"—  ale to dzie­
cko gołe i płaczące z zimna bardziej wzruszy, i 
da więcej do myślenia niż ten „Pan niebiosów 
obnażony." I zapytanie „Cóż niebo masz nad zie- 
ziemiany" i zwrot „.Ubodzy, was. to spotkało wi­
tać go rprzed bogaczami" czuć, . że wyszły i z re ­
ligijnej i z filozoficznej i z literackiej refleksyi. 
Dwie strofy ostatnie za to są śliczne na prawdę, 
jedna ma myśl głęboką i piękną, kiedy mówi, że 
„Bóstwo razem zmjęszało dary Królów z wieśma- 
czemi ofiarami" i wszystkie rowno przyjmuje. A 
ostatnia ma nietylko rozrzewnienie patryotycznę, 
ale ma i wyrażenie, zwrot poetyczny, jeden z naj­
piękniejszych, kiedy mówi:—

Podnieś rękę Boże dziecię ! 
Błogosław  .ojczyznę m iłą ,. .

W  dobrych ra d a c h , w dobrym bycie 
W spieraj je j siłę swą s iłą , i t. d.

Ą przecież te doskonałości stylistyczne i te po­
etyczne natchnienia nawet, nie potrafią tak wzru­
szyć jak  te słowa proste, któremi wiejski jakiś 
poeta w ołaj „A witajże pożądana perło droga 
z nieba". Samą strofa jest szczególna: siedmio- 
wierszowa, dwa pierwsze czternastozgłoskowe, bez 
miary długie, po nich cztery ośmiozgłoskowe, i te 
rymują, każdy wiersz poprzedni z następnym. Osta­
tni dziewięciozgłoskowy, wolny zupełnie i samnie- 
rymuje ż niczem. W psałterzu Kochanowskiego 
możeby się znalazły strofy równie rozmaite, pełne 
śmiałych a niespodziewanych zmian i spadków, a 
poważpe Lbarmonijne. A co za pytania śliczne, 
pełne prostoty w wyrażeniu a pobożność w uczu­
ciu w strofie drugiej i czwartej.

Czyłiż nie dość, mocny Boże, żeś na świecje z nami? 
Zimno cierpisz dla nas grzesznych między bydlętam i! 

M alusieńki Jezu w ż ło b ie ,
Co za w ielka miłość w T ob ie ,
Czylil nie są w ielkie dziwy:
W  ludzkiem ciele Bóg prawdziwy 
Przyszedł zbawić człowieka grzesznego.

Cóż to  robisz Stwórco n ie b a , ziemi i w szystk iego , 
Czyś zaś sobie nie m ógł w ybrać pałacu jak iego , 

Ażeby był podobniejszy,
Pański pokój wygodniejszy,
A tu  się oblewasz łzam i,
N a zimnie pod ob łokam i,
U bogi .a  drogi klejnocie!

Jakiż piękny zwrot skruchy i modlitwy w dwóch 
strofach ostatnich. Obok „W żłobie leży" i „Anioł 
pasterzom mówił", możnaby tę trzecią „A witajże 
perło droga" policzyć do najpiękniejszych i naj­
czystszych pereł naszej kolędowej poezyi. Wszyst­
kie te trzy reprezentują w niej najlepiej rodzaj 
kolędy najbardziej religijny. Nie modlitwy, ale 
pieśni pochwalne i dziękczynne, nie błagalne, a 
przypominające, choć nie opowiadają, różne okoli­
czności Narodzenia, są one z treści swojej typo- 
wemi kolędami. Pierwiastkiem świeckim tyie tylko 
obciążone, ile koniecznie trzeba na to , by kolę­
dami być mogły, mają wyższy lot i charakter, 
ton wznioślejszy od większej części kolęd, są 
z nich najpoważniejsze, najczyściej religijne i ko­
ścielne. A forma ich nie wykształcona, byle jako 
zlepiona od niechcenia, ma przecież taką szla­
chetność wyrażeń, taką bezwiedną powagę i  czy­
stość, jaką naiwnemu poecie dać mogło tylko 
rzeczywiste i prawdziwe, choć o sobie nie wie­
dzące natchnienie. Jako najpiękniejsze niech służą 
te trzy do charakterystyki całej grupy kolęd, tej 
mianowicie, która jest najpobożniejsza, najściślej 
kościelna.

Różne są stopnie i różne stosunki pierwiastku 
religijnego i świeckiego w kolędach, r— różne icb 
formy, różne nawet przedmioty. W największej 
części pierwiastek świecki bierze górę nad reli­
gijnym, a w niektórych tak huja swobodnie a na­
wet rubasznie, że tamten poważny chowa się gdzieś 
zupełnie i kryje. Jest to zbytek tej poufałości, 
która stanowi główny wdzięk kolęd i niejako, wy- 
rodzenie się gatunku. W formie znowu ta różnica 
że niektóre z nich są dyalogami, i to niekiedy
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Rzecz bolesna pomyśleć, że na to nie ma rady, 
że zreformować órganizacyi sądowniczej nie ebćą 
lub nie umieją i że w krótce jedynym środkiem 
bezpieczeństwa będzie samo obrona a raczej prawo 
mocniejszego.

Sprawy zagraniczne.

B o iy a .
D w a u k az y  c a ra  A le k s a n d ra  I I I ,  z a ła ­

tw ia ją c e  o s ta te c z n ie  s p ra w ę  w y k u p u  ziem  
w ło ś c ia ń s k ic h , według Praw tdstwennego Wie- 
sinika brzmią w całej osnowie jak  następuje:

I.

O w y k u p i e  z i e m  p r z e z  w ł o ś c i a n ,  z n a j ­
d u j ą c y c h  s i ę  j e s z c z e  w o b o w i ą z k o w y c h  
w z g l ę d e m  w ł a ś c i c i e l i  s t o s u n k a c h ,  a to 
n a  z a s a d z i e  w i e l k o r o s y j s k i e j  i m a ł o r o -  
s y j s k i e j  u s t a w y  19 l u t e g o  1861 r.

Spoczywający w Bogu rodzic nasz, cesarz A 
leksander II, wyzwalając włościan prywatnych 
z pod pańszczyźnianej zależności i ustanawiając 
ja^o środek przejściowy, obowiązkowe tosunki 
pomiędzy włościanami, a ich byłymi właściciela­
mi, miał na widoku, aby stosunki te mogły być 
z czasem rozwiązane w drodze wykupu przez 
włościan nadanych im ziem na własność ze współ 
działaniem łub bez współdziałania rządu. Do tego 
celu ostatecznego, prowadziły, jak  ustawy 19 lu­
tego 1861 r ,  tak też i wydane następnie obja­
śniające je przepisy. Mocą takowych, w najwię­
kszej części prywatnych posiadłości ziemskich, 
włościanie przeszli już do kategoryi włościan wła­
ścicieli, tak , że włościan czasowo obowiązanych, 
liczy się dziś w Rosyi bardzo już nie wiele. Dal­
sze pozostawienie tych ostatnich w obowiązko­
wych względem właścicieli stosunkach, przeszka­
dzając stałemu urządzeniu, jak  włościańskiej, tak 
i obywatelskiej własności ziemskiej, byłoby po­
łączone z waźnemi niewłaściwościami, w uznaniu 
czego szlachta niektórych gubernij ostatniemi czasy 
domaga się sama przeprowadzenia czasowo obo­
wiązanych włościan na wykup jako ogólnego 
środka rządowego

Dlatego też, jeszcze według wskazówek naju- 
koch ańszego rodzica naszego, zostały ułożone pro­
jektu rozwiązania stosunków obowiązkowych mię­
dzy właścicielami ziemi a ich byłymi włościanami, 
z możebnem uwzględnieniem korzyści tej i owej 
strony. Projektu te w ogółaym ich zarysie dostą­
piły najwyższego zatwierdzenia ze strony spoczy­
wającego dziś w Bogu rodzica naszego, a to je­
szcze w lutym 1881 r. Następnie szczegółowe 
w tym przedmiocie ustawy z rozkazu naszego zo­
stały rozpatrzone najprzód w głównym komitecie 
urządzającym stosunki włościańskie, a potem i w Ra­
dzie państwa.

Uważając, za przykładem niezapomnianego ro­
dzica naszego, że jest naszym świętym obowiąz­
kiem troskać się o dobrobyt naszych wiernych 
poddanych wszelkiego stanu i idąc za Jego wska­
zówkami w sprawie ostatecznego urządzenia sto­
sunków włościańskich, niniejszem rozkazujem y:

1) Postających jeszcze w obowiązkowych wzglę 
dem swych byłych właścicieli stosunkach włościan 
w guberniach wiełkorosyjskich i malorosyjskich,
O r z e p r c w a d a i i  n a  w y h u p  i p r z y l t j c s j r ć  d o  k a t f g O -
ryi włościan właścicieieli od Igo stycznia 1883 r.

2) Czynność tę uskutecznić na zasadzie zatwier­
dzonej dziś przez Nas i dołączonej przy niniej 
szym ukazie ustawy.

3) Do czasu przeprowadzenia czasowo obowią­
zanych włościan na wykup, włośi-iane ci winni 
pozostawać w tych samych względem swych by­
łych właścicieli stosunkach, w jakich znajdują się 
dziś; wykup zaś przez włościan na własność zie­
mi może do owego czasu odbywać się na zasadzie 
istniejących dotychczas przepisów, (podpisano) Ale­
ksander,. Dan w Gatczynie 28 grudnia 1881 r.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  21 stycznia.

Prezydent Weigel podczas ostatniej bytności swej 
w W iedniu przyspieszył oddaw na pożądane załatw ie­
nie sprawy sądu  wadowickiego. Ja k  się dow iaduje­
my, M inisterstwo sprawiedliwości poleciło już Sądowi 
W yższemu w K rakowie poczynić wszelkie potrzebne 
przygotow ania, aby z d. 1 kw ietnia r. b. Sąd obwo­
dowy w W adow icach rozpoczął swoje czynności, co 
tem  samem pociągnie za sobą tak  ważną dla m iasta 
naszego częściową ewakuacyę więzień krakow skich 
M inisterstwo sprawiedliwości postąpiło praktycznie, 
odłączając zupełnie kwestyę kolaudacyi budynku i

obrachunków  z gm iną w adow icką, od otw arcia i u- 
mieszozenia sądu w nowo wystawionym gm achu.

R ad a  pow iatow a k rak o w sk a  nabyła na w ła­
sność dom przy ulicy Gołębiej. Z dniem 1 lipca n a­
stąpi otw arcie biór Rady w nowym lokalu.

— Na b a lu  p raw n ik ó w  zapowiedzianym w Su­
kiennicach na 1 lutego przyjęły obowiązki gospo 
dyń i gospodarzy następujące o so b y : pp. Boguszo­
wa W an d a , B rasonow a, ks. C zartoryska Z uzanna, 
C zesnakow a, Dom ańska, G adom ska, Goeblowa Ro­
manowa, Goetzowa z Okocimia, Gralewska, hr. Hus- 
sarzew ska K arolina, ks. Jabłonow ska W anda, J a ­
kubow ska F austynow a, Johnow a H ugonow a, Ka- 
sparkow a, Lipkow ska Benedyktow a, Lisowska, ks. 
Lubom irska Cecylia, hr. Mieroszowska z Karniowic, 
ks. Radziwiłłowa T e resa , R aczkow a, Sokołowska 
M aryanow a, Sm olkow a, S zujska, hr Tarnow ska 
Róża, T chórzn icka, T eichm annow a, W eig low a, hr. 
W ielopolska Józefow a, W ołodkowiczowa oraz pp.: 
hr. B adeni K aźm ierz, hr. Bniński R om an , Ciecha­
nowski H ieronim , Dr D argun, hr. D egenfeld jenerał, 
H eiling - D eg en fe ld , K ieszkowski H en ry k , Kossak 
Juliusz, hr. K rasiński Adam, Paszkowski L e o n , br. 
P u sz e t, hr. L aso c k i, D r M achalsk i, S zlachtow ski, 
Schm idt, prezydent D r W eigel i D r Zoll.

N adto kom itet udał się z zaproszeniem  do J .  I. 
Kraszewskiego do D rezna i m a n ad z ie ję , że 
przyjmie p ro tek to ra t i w przejeździe do Lwowa 
zechce także i krakow ski bal prawników swą o- 
becnością zaszczycić.

Zarazem  następujące osoby nadesłały dotąd  d a t­
ki na cele tego b a lu : X. biskup Łobos z P rzem y­
śla 5 złr., burm istrz Skram lik z P ra g i 10 złr., p. 
Albina Goetz z Okocimia 100 zlr., p. Józef Lipkowski 
z U krainy 20 rubli, p. H enryk L ipkow ski 10 złr., hr. 
K arol L anckoroński 20 z ł r . , X . Adam Sapieha 
z K rasiczyna 20 złr., D r Ja n  Czaykowski ze Lwo 
wa 5 złr , Dr. M arceli M adejski 10 złr., m inister 
Ziemiałkowski 10 złr., p. Lucyan W rotnow ski z W ar 
szawy 25 złr., hr. H enryk Łączyński 5 złr., hr. So­
biesław Mieroszowski 25 złr., p. Rawicz z W arszawy 
na ręce D eotym y 500 zip., p. Stanisław  Zaleski 
z W arszaw y 10 złr,, X . Gołda 5 złr.

—  W ie c z ó r  ta ń c u ją c y  S tow arzyszenia młodzieży 
handlowej w K rakow ie odbędzie się w sobotę 4go 
lutego w sali Tow. S trzeleckiego. B ilety nabywać 
można w h an d la c h : J . M atusiriskiego, K utrzeby i Mur- 
czyriskieg® i A. K ryw ulta, osoby zaś, k tó re  przypad­
kiem nieotrzym ały zaproszenia, a chcą wziąć udział 
w zabawie, zechcą się zgłosić do członka K om itetu 
p. J. M atusińskiego, Rynek główny. K om itet rozwi 
nąl energiczną działalność w celu urozm aicenia za­
bawy, aby takow a św ietnie w ypad ła , ja k  również 
liczy na poparcie członków honorowych Stowarzyszę 
nia i spodziewa się dobrego rezu lta tu  n a  cel wspo­
m ożenia biblioteki czytelni młodzieży handlowej.

—  Na ba l Tow. ś .  Salom ei, k tó ry , jakeśm y do­
nieśli, odbędzie się 30go b. m., można dostać b ile ­
tów, prócz u wymienionych wczoraj o sób , także 
w sklepie p. Szukiewicza.

—  W  Kole a r t ) s ty c z n o -lite ra c i.ie m  z powodu 
balu Mickiewiczowskiego we środę (25 b. m.) wie­
czoru nie będzie.

— C zerna pod K rakow em  23 stycznia. Już da 
wno niewidziana podw ójna uroczystość odbyła się 
w ubiegłym  tygodniu  w klasztorze X X . K arm elitów  
bosych w Czerny. Dnia 15 b. m. poświęcił na k a ­
płana karm elickiego. X. Biskup D unajew ski b ra ta  
R afała od św. Józefa , niegdyś Józefa K alinow skie­
go L itw ina, k tó ry  najprzód jako  inżynier wojskowy 
dosługiwał się w armii rosyjskiej, potem  oddał swój
rnlpTlf i p i-aoo s p r a w i e  o jo a y z n y ,  z a  c o  p r z e z  M u r a -
wiewa w W ilnie skazany na śm ierć, a potem  u ła­
skawiony n a ' ciężkie dożywotnie roboty. Po jede 
nastu latach ka to rg i a następnie „posilenia" w Ir- 
kutsku i innych m ia s ta c h , otrzym ał wreszcie emi 
g racy jn y , paszport i objął posadę guw ernera synów 
Księcia W ładysław a Czartoryskiego. Czując w so­
bie powołanie do surowej reguły  zakonu XX. K ar 
m elitów bosych przyjął przed 4 laty  w Gracu ha­
bit zakonny, doczekał się wreszcie święceń kap łań­
skich. Obrzędowi tem u towarzyszyli hr. Bniński 
hr. Chodkiewicz, dawni przyjacieie i rodzony b rat 
X. R afała i tak i tłum ludu że połowa tylko pom ie­
ścić się m ogła wr kościele. W  tydzień potem  dnia 
22 b. m. odpraw ił b ra t Rafał pierwszą mszą św. t 
z. prymicyę, kazanie prym ieyalne m iał X. St. Za- 
łęski T. J. K lasztor Czerniański liczy obećnie 21 
zakonników z których tylko siedmiu Polaków , inni 
z Niemiec, Belgii, F rancyi i Hiszpanii. Inaczej być 
nie mogło. P rzed dwoma la ty  przyjął klasztor re 
formę i zachowuje ją  tak ściśle, że naw et obiad na 
cześć X. Biskupa w dzień niedzielny był postny 
Skoro z dawnych mieszkańców Czerny tylko jeden  
przyjął re fo rm ę , .po trzeba było sprowadzić kolonię 
z innych narodów. S tan ten  wszelako je st tylko 
przejściowy, za la t kilka skoro do now ieyatu wstę 
pować poczną Polacy, k tórych obecnie je s t czterech 
to  potrzeba zasilania klasztoru  braćm i innych naro 
dowosci zniknie zupełnie. A niety lka życiem kon 
tem placyjnem  zajm ują się XX. K arm elici bosi, 
owszem słuchają spowiedzi, miewają kazania i na

w et w tym celu cudzoziemcy uczą s ię . polskiego j ę ­
zyka. Z 21 klasztorów  w dawnej Polsce pozostał 
tylko ten  jeden  w Czerny, chw ała Bogu, że przy­
wrócony do pierwotnej reguły, czysty, schludny jest 
zbudowaniem dla okolicznego lu d u , a zadatkiem  
błogosławieństwa bożego d la  całej Polski.

— W Tarnowie odpraw ione zostało wczoraj w ko­
ściele X X . B ernardynów  nabożeństw o żałobne za du­
sze poległych w r. 1863.

— Nowe Pompei. Do najciekaw szych w ykopalisk 
abytków  rzymskich na ziemi francuskiej należą

ruiny, odkryte przez francuskich archeologów  w Man- 
deure pod M ontbóliard, nad  brzegiem  rzeki Doubs, 
na wschodnich stokach gór Jurajsk ich . P rzed  dwo 
ma tysiącam i la t położone było w tem  miejscu 
znaczne miasto rzymskie Epom ondnodurum . D otąd 
jeszcze widzieć można w yraźne ślady am fiteatru te ­
go m iasta , w skale w yku tego , k tó ry  m ógł pom ie­
ścić około 15 tysięcy widzów. O dznaczają się je ­
szcze koncentryczne szeregi m ie jsc , stopnie kute 

skale i miejsce, gdzie była scena. Od trzech wie 
ków znajdow ano w tej okolicy rozm aite zabytki 
rzymskie, z k tórych  w ielka liczba znajdu je się w m u­
zeum s tu ttg a rd zk iem , ponieważ M ontbóliard (n ie 
gdyś niem ieckie hrabstw o M om pelgard) należało 
dawniej do W irtem bergii, inne zaś w zamku E tupes 
są przechow ane. Przez k ilka  ostatnich miesięcy je ­
dnak w ykopują w M andeure liczne szczątki łazie­
nek, m ozaik, trzonów i głów kolum n, posągów i 
tablic z napisam i oraz fresk, ja k  niemniej fragm enta 
m alow ideł i t. p., k tóre wyraźnie dowodzą, że przed 
wiekami istniało tam  w ielkie i zamożne miasto ze 
świątyniam i, gm acham i publicznem i i pałacam i. O- 
statnim  z większych w ykopanych zabytków  je s t biust 
kobiecy z bronzu oraz rozm aite inne przedm ioty ze 
sreb ra  i bronzu. N a razie wszystkie zabytki złożo­
ne są w domu kierow nika poszukiwań p. Lasalle. 
Najciekawszem i jed n ak  pomiędzy zabytkam i w Man 
deure są w łaśnie odkopane fundam enta i ru iny s ta ­
rożytnego m iasta , w k tórych  dokładnie rozeznać 
m ożna linie ulic, przewodów kanałow ych i t. d.

— Telefon i apteka. Donoszą z P a ry ż a : Telefon 
znalazł tu  now e, arcy  praktyczne zastosowanie. 
Pharmacie splendide pierw sza z prawdziwie roz­
rzutnym  zbytkiem  urządzona ap teka paryska na a- 
venue de 1’Opera, połączona je s t telefonom  z Grand 
hotel, hotel da Louvre i z kilku innem i pierwszo­
rzędnymi hotelam i. W  nagłych razach może lekarz 
natychm iast zapisywać recep ty  i zamawiać le k ar­
stw a i w przeciągu czasu , jak iego  by potrzobował 
posłaniec aby zajść do apteki, może być przygoto­
wane lekarstw o w ed ług  recep ty  przesłanej telefo-

W  A kadem ii um iejętności odbyło się d. 20 bm 
posiedzenie W ydziału matom, przyrodn. pod prze­
wodnie wem dyrek to ra D ra Teichm ana. Sekretarz 
W ydziału prof. Dr Kuczyński odczytał treść ro z ­
prawy nadesłanej przez prof. F rankego  pod ty tu ­
łem: „T eorya analityczna komplexow śrub chwilo­
wych. “ Potem  D r W ierzejski wyłożył rz e c z : „O
skorupiaku z ta trzańskich jezio r Bramhinecta p d v -  
dos% O. F. Milller, jako  ostatnim  zabytku słodko­
wodnym fauny okresu lodowego “ N ad treścią tej 
rozprawy wywiązała się dyskusya, w której udział 
b rali D r Teiehm ann, D r A lth  i D r Rostafiński. Na- 

tępnie prof. Kulczyński W ładysław  wyłożył treść 
swej, p racy : „Opisy nowych pająków  z T atr, B a­
biej góry i K arpat Szlązkich". Po krótkiej dyskusyi 
nad treścią  tej pracy, w k tó rej glos zabierali Dr 
W ierzejski i D r Rostafiński wyłożył p. Ignacy Szy 
szyłowicz rzecz p o d ty tu łe m : „Kwas rozolowy jako 
odczynnik na śluzy roślinne.1* D r Janczew ski wska­
zał ważność tego odkrycia. P rof. Teiehm ann zapy­
tał p. Szyszyłowicza, czy ten kwas rozolowy nie 
może być również użytym  jako  odczynnik na śluzy 
zwierzęce. A gdy au to r ośw iadczył, iż pod tym 
względem żadnych nie rob ił doświadczeń, upraszał 
go o uzupełnienie swej pracy przez doświadczenia 
ze śluzem zw ierzęcym , k tóre to życzenie poparł 
prezes D r M ajer. N a posiedzeniu adm inistracyjnem , 
k tóre się odbyło w dalszym ciągu poprzedzającego, 
odesłano rozpraw ę wyż pom ienioną członka A ka­
demii Prof. F rankego  do kom itetu redakcyjnego, 
rozprawy zaś pp. D ra W ierzejskiego, Kulczyńskiego 

Szyszyłowicza stosownie do regulam inu oddano 
członkom W ydziału do spraw ozdania. N akoniec za­
twierdzono w ybory D ra L eona Dudrewicza w W a r­
szawie na członka Komisyi antropologicznej i p 
Bronisław a Gustawicza nauczyc. gimn św. Anny 

K rakow ie na członka Komisyi fizyograficznej i 
antropologicznej.

nem.
—  Pofęga miłości. Rom ans, k tóry  żywo zajm uje 

mieszkańców m iasta Novi, odegrał się w  ty c h  dniach 
przed sądem policyi. S ta w a li: M łoda 20 le tn ia  blon­
dynka z wielkiem i szafirowemi oczami i profilem 
Madonny, oskarżona o nam ówienie do dezercyi wach 
m istrza Salw atora Scotti z 9 pułku kaw aleryi sto 
jącego  załogą w Novi, s ta ry  garibaldow ski oficer, 
k tó ry  odbywał kam panię we W łoszech i W ogezach 
w stopniu  pułkow nika i bedel gimnazyum w Novi 
O skarżenie opiewało, że dziewczyna z miłości do 
eleganckiego podoficera, nietylko doradzała mu de 
zercyę, lecz skłoniła garibaldow skiego pułkow nika, 
aby mu dopomógł do ucieczki. Sąd przychylił się 
do wniosków obrońcy i w ydał w yrok uw alniający 
dla wszystkich.

Panama. N a stacyi E m pcrador otw arty  został 
w zeszłym tygodniu  pierwszy zakład  w arsztatów  bu ­
dowy i stanęła tam  pierw sza lokom otywa.

Wiadomości policyjne: W  policyi zło 
żył p. Mojżesz F e rb e r ,  kupiec przy ulicy K rakow ­
skiej portm onetkę z pieniędzm i i rec ep tę , k tó re  dzi 
siaj znalazł na ulicy M ikołajskiej.

Repertoar teatru.
Teatr krakowsfci przy ul. W olskiej

Repertoar tygodniowy.
W e c z w a r t e k  26go : Dwie blizny. Z loty cie 

lec. Spudłowali.
W  s o b o t ę  2 8 g o : Niewolnik (benefis Rom ana 

Żelazowskiego.
W  n i e d z i e l ę  29go^ Kościuszko pod 

Racławicami.

— Wystawa nłeustą)ąoa Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie od godz. 
lle j do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 16. 
w anie powszednie 30 centów.

— G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  J a  
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium m aj us) zwidzaó można oo 
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni 
wersyteckiob.

—  D nia 23go stycznia pogoda; term om etr od 0 - 
doszedł do - j-3 -0 C. B arom etr ciągle w tych samych 
g ran icach ; o g. 7ęj rano d. 24 stan  jego  był 757- 
millim., term om etru  0 0 C. —  W ia tr  zachodni.

—  W e środę 25 styczn ia : N aw rócenia Ś. P aw ła

Wiadomoiei artyętyezne, literackie 
i naukowe.

brech ta D iirera przez Antwerpskich artystów " T ą  
zatem Niemcy mogą być pewne, że z kazdem  r#t 
kiem przybędzie im jed n a  w ielka ścienna dekora.

wykonana na konkurs i pod kontroifcya więcej 
znawców.

W  kraju  naszym o czemś podobnem  nie możemy 
marzyć, nie posiadam y bowiem takiej ilości novr„ 
budujących się a w spaniałych gm achów , aby 
freskam i pokryw ać -wypadało.

Dow cipna ta  fundacya przychodzi nam  jednaj 
zawsze na myśl, skoro przechodzimy koło krakoię. 
skich Sukiennic i widzimy b ia łe , nagie nisze j 

dom agające się ozdoby. Nisze te  w X I I
wypełnione były wizerunkami królów, zapewnę w ca. 
łych postaciach. Key mówi w Z w ie r z y ń c u ,

Łatw o też wyobrazić sobie m ożna ile by interesu 
ciekawy budynek ten, przez szereg królew skich posta. 
ci streszczających w sobie c a łą  historyę miasta i 
narodu n ab ra ł i jakby  sta ł się pociągającym  dla 
podróżnych i mieszkańców innych części k ra ju  przez 
przyw rócenie tej dokoracyi. y

Fundacye na cele publiczno są w nowym spole- 
ćzeństwie rzeczą dość powszechną. Nie traćm y więc 

ądziei. że kiedyś znajdzie się mecenas, k tó ry  oby. 
watelskim zapisem spełnienie tej resty tucy i ułatwi 
i przyczyni się do obudzenia u nas ruchu na polii 
m onum entalnej sztuki, leżącej dotąd odłogiem , a co 
zatem  idzie, do uszlachetnienia całej krajow ej ar­
tystycznej produkcyi.

N a W ystaw ę Tow. Przyj. Sztuk Piękn. nadeszły: 
W ojciecha G ersona „Zw abiona;" Alfr. Schoupego 
„Gewont w Tatrach;** W andalina  S trzałeckiego „N a­
pój m iłosny;" W ładysław a Dmochowskiego „W yjazd 
z końmi na nocne pastw isko;" Andr. Grabowskiego 
po rtre t D ra  Smolki.

W klubie cytrzystów odbył się dnia 20go b. m. 
pierwszy w b. r. w ieczorek miesięczny ze współu­
działem p. B ernarda K leina z W ied n ia , k tó ry  mi­
strzowską swą g rą  zachwycał licznie zebraną publi­
czność. P . K lein ig rał przeważnie własne utwory, 
z któryoh szczególnie F a n tizya  i pieśń Bywaj mi 
zdrowa  huczne wywołały oklaski. Z pomiędzy dy­
le tan tów  na szczególniejsze uznanie zasłużył sobie 

R , k tó ry  dźwięcznemi głosy cytry  przypomniał 
nam w swym Wieńcu odegranym  z czuciem i pre 
cyzyą nasze nuty  narodow e. Sm ętne dźwięki cytry 
urozmaicili p. L elek  swym ja k  zawsze czystym 
pięknym barytonem , panna W orgo odegraniem  na 
fortepianie z werwą i artystyczną biegłością balia 
dy E hrlicha,. a  panna Rum owska i pan Zenoni do­
skonałą dekląm acyą. F orm alną burzę oklasków wy 
wołał pan Zenoni, oddeklamowawszy Pierwszą mi­
łość Asnyka.

Środek do podniesienia monumentalnego malar 
s tw a  i Sukiennice. (M. S.) Znalazł się w N iem ­
czech bogaty  Mecenas, k tóry  w oryginalny a bez 
pośrednio prowadzący do celu sposób zapewnił przy 
szłość ściennem u, w przeszłości tak w ielką grające 
mu rolę, a dzisiaj tak  upadającem u jeśli uje zupeł 
n ie ’upadłem u m alarstw u. Mecenasem tym je s t baron 
BieLKalkhOrst. Zapisał on testam entem  odpowiedni 
kap itał dla 'pięciu A kadem ij sztuk pięknych w Mo­
nachium, Berlinie, Dusseldorfie, Dreźnie i K arlsruhe 
w celu w ykońania za procent od tego kap itału  rok 
rocznie z kolei, w obrębie odpow iadającym  każdej 
z tych instytucyj, jednego' wielkiego obrazu al fresco 
w jakim ś p r y w a t n y m  d o m u ,  a ostatecznie w 
braku takow ego w gm achu należącym  do gminy 
lub m iasta. D la uskutocznienia tej myśli całe Niem 
cy podzielone zostały na pięć okręgów, z których 
każdy do jedńej z tych Akademii się odnosi. W spa 
niałom yślny fundator przypuszcza, że właściciel bu­
dynku,, k tóry  w ten sposób właścicielem obrazu zo 
stanie, pokryje swoim własnym nakładem  przynaj 
mniej koszta farb i odpowiedniego m a te ry a łu ; przy 
sługuje mu prawo oznaczenia przedm iotu historycz 
nego, relig ijnego , k ra jobrazu  lub naw et większej 
ornam entalnej kompozycyi. F undacya ta  istn ieje ju  
trzeci rok. W  pierwszym roku funduszem rozporzą 
dzało Monachium, w drugim  Berlin, obecnie przy 
szła kolej na D usseldorf. Z liczby zgłaszających się 
pierwszeństwo otrzym ał w roku bieżącym p. Jabób  
Ruhr, zamożny fabrykant z nadreńskich prowincyj 
k tó ry  wybudował wspaniałą wille i potrzebow ał fre 
sku do sali jadalne j. Za przedm iot zgodnie z wolą 
w łaściciela w ybrano „biesiade w ypraw ioną dla Al

ttyk i

„N adobną K rakow ianie sztukę wyprawili,
Na swych Sukiennicach, co w rynku sprawili. 
Bo kró le na nich w kolo wszędy zm alowali".

P iszą nam  z W arszaw y: „S ara B ernard  oczaro. 
wała całą W arszaw ę, uwielbienie dla niej stało się 
tu m an ią , istną nam iętnością ; wrażenie jak ie  wy, 
warła, dotąd  niezatarło  się. Pomimo tego, nie po- 
dano jej ani jednego  bukietu  i to ją  bardzo ubo. 
dło. Irapressario i bliżsi arty stk i przyjaciele, sądząc 

entuzyazm u i zachwytów publiczności, liczyli dj 
pewne, że weźmie ona w tej mierze inieyat^wę i 
dla tego benefis i osta tn i występ dziwnie nieco wy. 
glądały  bez kwiatów."

Ogólna wystawa sztuki odbędzie się w Kzy, 
mie w zimie r. 1883. Do kom itetu wykonawczego 
należy także S i e m i r a d z k i ,  jj
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P aw eł F  ć v a 1 w hum orystycznym  liście zaprze, 
cza podanej przez dzienniki wiadom ości, jakoby  by! 
dotknięty paraliżem . •
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n 20 5,Przegląd Lwowski z 15go stycznia zaw iera 
m ęczennikach Scylitańskich w edług nowego roanus 
kry tu  greckiego, przez X , D r S tefana Pawlickiego g,
„Ś. K inga i je j czasy w Polsce," przez X. Stanisła- z,
wa Z aleskiego: „D ym itr Carewicz w P o lsce , przei s j,,
Marc. T u rkaw sk iego ; „Języki liturgiczne, " przei ?, c<
X. Tom asza Dąbrow skiego; „Krytycyzm  historyczny, w
literacki i polityczny i jego  gran ice," przez Ludw, CJ
hr. Dębickiego: „Z łota C zara," „B iała Róża (po- yy
wieści); N o tatk i lit.-bibl., p rzez X. S tanisław a Za!?, 
skiego: L isty  z W iedn ia , przez X. Zygra. Czerwili- j €
sk ie g o ; Rzymu,  T arnow a; „Spraw a rzym ska a ks, rc
Bism ark," przez X. Z. Czerwińskiego; Ze św iata ka­
tolickiego; K ronika.

Od Administracyi „Czasu.*
Na pomnik Mickiewicza złożył p. Siennicki wy­

dawca Gazety Kieleckiej 9 Jubl. 20 kop,
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Sprawy sądowe.
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K r a k ó w  22 stycznia. >

Dnia 20 b. m odbyła się w tutejszym Sądzie 
karnym pod przewodnictwem radcy p. S z p o n  
rozprawa przeciw Ludwikowi W a l c z a k o w i  i 44 
w ł o ś c i a n o m  z Kocmyrzowa o zbrodnię gwałtu n  
publicznego. # |  w

Gmina Kocmyrzów wzbroniła właścicielowi ob w 
szaru dworskiego służącego mu dotychczas prawe C5 
wolnego przejazdu przez łąkę gminną. Pówstajj | | r ;
stąd proces gmina przegrała, a dziedzic na dowód g
iż w prawie gwem utrzymany został, na rowie przei SJ 
łąkę przechodzącym kazał postawić mostek. Włością z. 
nom nie podobało się to i wkrótce mostek zburzyli w 
Dziedzic widząc, iż nie poradzi sam z upartymi 
wieśniakami zażądał od Starostwa w Krakowie po- g, 
mocy, które mu przysłało 3 żandarmów. Mostei gi 
postawiono na nowo, ale włościanie nie ulękli się p, 
ani nawet żandarmów, lecz mimo wezwań ich, DJ ni 
nie stawiali dalej przeszkód, postanowili znowu ; pj 
mostek zniszczyć. W celu dokonania tego zamiarf G 
wyruszyła d. 6 lipca r. z. cała wieś. Na przodzie ko st 
biety jako straż przednia a za taką osłoną dopie gj 
ro odważniejsza część mieszkańców t. j. mężczj- pi 
źni. Na łące byli już żandarmi i wezwali ludzi ® n;

dyalogami tak długiemi i w tyle osób, że stają 
się już jakąś sielankową sceną, w której ledwo 
gdzieś na końcu odezwie się przypomnienie Na­
rodzenia. A co do przedmiotu i treści, to znowu 
te zachodzą między niemi różnice, że nic jedna 
obiera sobie jakąś chwilę, jakiś szczegół Narodze­
nia i ten wyłącznie prawie opowiada. Część naj 
większa mówi o pasterzach bieżących do szopy, 
ale są i o Trzech Królach, i o niewinniątkach, i
0 rzeczach późniejszych, jak  cud w Kanie Gali­
lejskiej, i  o ucieczce do Egiptu, i o Najświętszej 
Pannie i śtym Józefie, jak  dążą na nocleg do 
Bethleem a znaleźć gospody nie mogą Fantazya 
tych poetów, oczarowana Bethleemskiemi widokami
1 do nich przywiązana, każdym z nich z osobna 
zajmuje się i pieści. Owszem to , co poprzedziło 
Narodzenie, ten czas, który nazywamy Adwentem, 
ma poświęconą sobie osobną grupę kilkudziesięciu 
pieśni, których treść główną składają albo Zwia­
stowanie, albo przypomnienie proroctw, zapowia­
dających narodzenie Messyasza z Dziewicy, albo 
przypomnienie nauk ś-go Paw ła, jak  w nowym 
czasie nowy, odrodzony człowiek żyć powinien 
albo wreszcie przypomnieniem tej konieczności od­
kupienia, która spowodowana grzechem Adama 
sprawiła, że Syn Boży z woli Ojca poświęcił się 
na to dzieło, wcielił i narodził. We wszystkich, 
jakie są, powtarza się nieodmiennie jedna z tych 
czterech treści. Pomiędzy temi adweńtowemi pie­
śniami znajduje się jedna bardzo znana i wzięta, 
której zaraz pierwsze słowo wskazuje dawny jej 
początek: „O gospodzie uwielbiona**, a druga nie 
mniej rozpowszechniona i równie ładna: „Zawitaj 
ranna jutrzenko**. Ta zaś zasługuje na szczególną 
uwagę przez to, że jest jedną z tych bardzo rzad­
kich pieśni , w których jest modlitwa za ojczyznę i

wspomnienie dawnego rządu Rzpltej. Zaczyna o 
na od modlitwy o zbawienie:

Zastaw nas tarczą zbaw ienia 
Mocą swojego imienia,
Uszykujże nas w m iejscach bezpiecznych, 
Zbij nieprzyjaciołów  wiecznych.

Ale zaledwo to powiedziała, przechodzi do do­
czesnych nieprzyjaciół i spraw

Zowiesz się naszą K ró lo w ą ,
Bądź nam obroną go tow ą,
W yniszcz z ojczyzny szkodliwe zdrady, 
Sprawuj Senatorskie Rady,
W ojska naszego rozpraw ą,
Ty sam a w ładaj ich sław ą,
W eź nas pod swoją św iętą ob ronę , 
O ddal Boski gniew na stronę.

Jakie to „szkodliwe zdrady** miał na myśli 
autor tej pieśni, kiedy ją  układał ? Albo, do jakiej 
rozprawy gotowało się n a s z e  wojsko? Może pod 
W iedeń, albo pod Chocim, te szkodliwe zdrady 
to może jaki rokosz, albo jaka  przez obcych wy­
muszona elekeya? Dziwnie się człowiekowi robi, 
jak  żeby go doleciało echo z dawnych wieków, 
kiedy starzec jaki z zapomnianego gdzieś kąta 
świata, który o zmianach na świecie mało wie i 
mało o nie pyta, śpiewa w kościele „sprawuj se­
natorskie rady" i prosi dla nich o światło, jak 
żeby jeszcze radzili senatorowie.'

Na pierwszem miejscu między kolędami trzeba 
położyć jedną, która mówi o tem , co się działo 
bezpośrednio przed Narodzeniem. (75 w zbiorze 
X. Mioduszewskiego, w kantyczkach wydanych

w Sączu u Pisza 1865 na str. 129 w. 79.) Nie 
ma jeszcze ani aniołów, ani pasterzy, ani nawet 
Dzieciątka Jezus: Józef z Maryą, jeszcze nie Prze­
najświętsza Rodzina, jeszcze takich dwoje ludzi, 
jak  wszyscy, dążą na noc do Bethleem. Mężczy­
zna idzie naprzód spiesznym krokiem i nagli, bo 
noc blizka; kobieta ciężarna, znużona, nie może 
mu nadążyć i prosi, żeby miał wzgląd na jej stan 
i utrudzenie:

Pom aluśku Józefie, pom aluśku proszę, 
W idzisz, że j a  nie mogę,
Idąc tak  daleko w drogę.

Wiejski poeta z dziwną jakąś intnicyą sztuki 
przenosi się na m iejsce, widzi tych dwoje ludzi, 
każe im mówić i odgaduje frasunki kobiety w tem 
położeniu, albo może powtarza to, co mu się zda­
rzyło widzieć i słyszeć, bo jest w tem jakaś pra­
wda, jakiś realizm, nawet i powszedniość, który 
u literata byłby pretensyonalnym, a tu przez na­
iwną poufałość ma wielki wdzięk.

A tak  myślę sobie i chcę mówić tobie 
O gospodę spokojną, m nie w tak i czas przystojną.

I  dalej, jak  prosta młoda gospodyni wiejska, 
córka porządnych rodziców i żona porządnego go­
spodarza, narzeka pa pijaków i włóczęgów, nie- 
ledwie na złe czasy i zepsute obyczaje, o których 
słyszała.

Bo teraz w m iasteczku 
I  lad a  domeczku 
T rudno o kąc ik  będzie, 
Gdy ludu pełno wszędzie,

W olą p ijan icę, 
Szynkarską szklenicę, 
N iżeli mnie u b o g ą , 
S trudzoną w ielką drogą.

Z obawy więc niepokoju i wrzasków woli nie­
wygodne, ale ciche schronienie w stajni:

W nijdźm y, rad a  m oja, do tego pokoja.

I ledwo weszła, już jej czas nadchodzi. Józef 
dodaje odwagi, służy, cieszy, jak  może. Kiedy 
w tem nowa troska — głos rodzącej odzywa się 
znowu z trwogą o dziecko:

Mój Józefie drogi, toć to  ten  mróz srogi, 
Uziębnie nam dzieciątko, niebieskie pacholątkó.

Czem go ogrzać choć trochę?

Przynieś trochę siana 
P od  główkę, pod kolana.

Wół i osioł zabierają się także do swego obo­
wiązku ogrzewania ciepłym oddechem i kończy się 
to wszystko krótkiem słowem powitania nowona­
rodzonego dzieciątka:

W itaj królew iczu, niebieski dziedzicu, 
Bądź pochw alon bez m iary.

Nie wiele się znajdzie kolęd, w których wyo­
braźnia byłaby tak żywo zdołała sobie scenę jakąś 
przedstawić, nie wiele, w których instynkt jakiś 
szczęśliwy byłby tak połączył poufałą , potoczną 
powszedniość rozmowy z jakiemś niewypowie

dzianem, ale dobrze dostrzedz się dającem prt«' ^  
jęciem. Jako logiczne następstwo i układ tej tre 
ści, nawet jako forma, jako wiersz, kolęda ta n* 
leży do najlepszych, a naiwna poufałość, któi* 
w innych czasem przebiera m iarę, w tej trzyffl1 
się szczęśliwie jakiejś szlachetnej prostoty, w kto 
rej nie ginie ani poufałość, ani naiwne malowaBi* 
scen ewangelicznych podług wzoru, jaki się zasj 
dował w otaczającem życiu, a wrażenie zostaj) 
właśnie przez to poetycznem i Wysokiem. IW 
świętsza Panna była taką ubogą, zmęczoną ko 
bietą, tak nie miała za co nająć wygodnego po, 
koju, tak się mogła bać hałasu w gospodach, ta! 
się troszczyć o zimno i tak mówić po prostu. Te* 
poeta, ktokolwiek on był, tak ją  dobrze zobacaj' i__w swojej wyobraźni, że w jego kolędzie dziś pr*
 ! „ —    * J —- nnv-r4AIMllv A 4« l» VIM A fi rfl B)*wie ją  widzi czytelnik. A widzi tak prostą, 
naturalną, tak pokornie wierzącą, tak posłuszn'1 
przyjmującą swoje macierzyństwo, czującą Ml*1' 
kość tego, co się przez nią dzieje, a w swoje*1 
przekonaniu skromną i małą, że musi pomyśleć J 
dawnem początkowem malarstwie włoskiem, o tycf 
madonnach bardzo ziemskich, naiwnie rzeczy^ 
stych a przecież idealnych, którym charakter ta» 
z większym zapewne talentem, ale przecież be* 
wiednie nadawał Giotto, a po nim tylu aż 
Rafaela. .

Kiedy mogła powstać ta najmisterniejsza raoi 
z kolęd? Któż to zgadnie. W zbiorze pie"® 
z roku 1754 (Kraków, drukarnia akademicka)] 
nie ma.

S t .  T a r n o w s k i

(Ciąg dalszy nastąpi).
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rozejścia się, ale na nic się to nie przydało, gdyż 
wszyscy a osobliwie kobiety licząc zapewne na to 
iż żandarmi względem pici pięknej z uszanowa 
niem się zachowają, z krzykami i odgrażaniem się 
przeciw dziedzicowi i jego pomocnikom zabrali się 
do burzenia mostku. Wywiązała się bójka z żan­
darmami, którzy widząc iż w dobry sposób nic 
poradzić nie mogą nie. szczędzili wcale ani kolb 
ani nawet bagnetów. Wreszcie rozjątrzenie, do któ­
rego szczególniej kobiety się przyczyniały, doszło 
do takiego stopnia, iż żandarm jeden coraz bar­
dziej od wrzeszczącego tłumu naciskany wystrze­
lił z karabinu i na miejscu zabił wójta, który wraz 
z panią wójtową jako naczelnik gminy wyprawie 
dowodzd.

Teraz dopiero ludzie przestraszeni zaczęli opu 
szczać plac boju i co dziwniejsza pierwsze ucie 
kły owe z początku tak bardzo odważne kobiety 
Sprawa na doniesienie żandarmów dostała się do 
prokuratoryi rządowej, która prawie całą dorosłą 
ludność wioski oskarżyła o zbrodnię gwałtu pu 
blicznego.

Z 45 oskarżonych tylko 2 kobiety zostały u 
wolnione: 6 osób zostało skazanych za gwałt pu 
bliczny na kilka miesięcy ciężkiego więzienia i 
reszta została uznaną winną tylko występku z § 280 
i odnośnie do tego na jeden miesiąc więzienia 
skazaną.

Wszyscy skazani za występek przeciw wyroko 
wi wnieśli rekurs.

Gospodarstwo handel i przemysł.
—

Wiadomości
z bióra Izby handlowo-przemyslowej krakowskiej 

o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 23 i 24go stycznia.

Targ wczorajszy na Baranie pod względem do­
wozu był znaczny, wynosił przeszło 3000 korey 
powiększej części pszenicy i żyta. Ceny żadnej 

- nie uległy zmianie. Jęczmień przy dość ożywio­
nym popycie utrzymał się przy cenie z ostatniego 
targu. Groch spadł znacznie.

Płacono za pszenicę na 237 funtów od 52 
do 56 złp. 20 gr.; żyto na 227 f. od 35 złp. do 
38 złp. 15 gr.; jęczmień na 202 f. od 24 złp. do 
29 złp., owies na 138 funtów od 17 do 19 złp., 
groch na 250 od 35 do 45 złp., proso funtów od 
25 do 30 złp., jagły o d - d o  — złp., rzepak od 
55 do 60 złp.

FLubo przebieg dzisiejszego targu na Kleparzu 
zachował się w dość ciasnych granicach, z braku 
zagranicznych kupców, przecież pszenicę wyborową 
banatkę płacono o 10 centów wyżej, a żyto po 
cenje z ostatniego targu. Jęczmień i owies spadł 
w eenie, tak samo i nasiona strączkowe. O koni­
czynę popyt był niewielki, rzepak trzymał] się 
w/Ćenie.

Pruskich kupców nie było tym razem na targn, 
"jednak ajenci zakupywali na wywóz; młyny pa- 

# row e brały dość znaczny udział w zakupnie.
Płacono za pszenicę żółtą na 100 kilogramów 

B od  1025 do 11*25 złr., czerwoną od 11*— do 
f i l  1*60 złr., białą pszenicę od 10 80 do 11*40 złr.; 
slżyto piękne od 8*25 do 8*40, poślednie od 8*— 
l id o  8*25 złr.; jęczmień piękny od 7*20 do 7*50 złr. 
';|s,pośledni od 6*50 do 6*80 złr.; owies od 6*80 do 
Jp7*15 złr.; groch od 8*— do 9*50 złr.; fasolę od 

I®*--- do 12*— złr.; tatarkę od —*— do *— złr.;
■ proso od 6*50 do 7*— złr.; wykę ód 6.25 do 6*50 

złr.; jagły od 11*— do 11*75 złr.; kukurudzę od 
7*75 do 8*25 złr.; rzepak od 13*25 do 13*50 złr, 
koniczynę czerwoną od 40 — do 55*— zlr., koni- 

i- Ożynę białą od 45*— do 80*— złr.

t Sprawy giełdowe.
Kursa znacznej części papierów spekulacyj 

1 nych na giełdzie paryskiej były rzeczywiście tak 
wygórowane, że nie odpowiadały wewnętrznej ich 

1 Wartości i nastąpienie zniżki było rzeczą konie- 
1 czńą; ale byłoby się to, jak w innych podobnych 
Jj -razach, uskuteczniło drogą zwyczajnego stopniowe 
" go ich obniżania, gdyby się nie była w to wmię-
I szała wyraźna intryga wynikająca z chęci odwetu 
| za" znane nie zbyt dawne zajścia, które jedną z 
!; wielkich potęg finansowyc o znaczne przyprawi-
II ły straty. Czekano w tej mierze tylko na do- 
j* godną sposobność. Sposób, w jaki się obecne prze- 
' silenie rozpoczęło jest tego wyraźnym dowodem
i P. Lebaudy majętny fabrykant podnosił przez czas 
Jj niejaki kurs akcyj kanału Suezkiego do niesły 
11 ohanej wysokości. Chwilę kiedy znane wnioski 
'* Oambetty rozdrażniły umysły, uważał wyraźnie za 
J* stósowną do obudzenia także niespokojności na 
6 giełdzie. Rzucił więc nagle 60,000 nabytych po- 
f przednio akcyj kanału sueskiego na giełdę z uda- 
I* nym zamiarem pozbycia się ich A tout prix. Jako

człowiek majętny, nie czynił tego z potrzeby pie­
niędzy, a nie będąc pozbawionym zmysłów, me 
mógł tego uczynić z prostej chęci poniesienia strat
kolosalnych. . ,

Musi więc ktoś stać za mm, komu nagły 
wybuch przesilenia był na rękę, i kto go dla 
tego indemnizuje. Skoro zaś przesilenie wybuchło 
rzucono się przedewszystkiem na wszystkie przed 
siębiorstwa p. Bontoux. Z tej okoliczności łatwo 
się domyśleć, kto stał za p. Lebaudy. Jest to, 
mówiąc wyraźnie, walka Rothszyldów z p. Bon­
toux. Że ten sam pan Rothszyld występuje 
teraz w sposób pojednawczy, nie zadziwia nas 
wcale, bo w przedsiębiorstwach p. Bontoux są 
zaangażowane kapitały całego Faubourg S t G e r ­
main , z któremi ma on stosunki towarzyskie i któ 
rych niszczyć nie chce, upokorzywszy już dosta 
tecznie finansowego przeciwnika swego na gieł 
dzie. Łatwiej bjdo jednak złe wzniecić niż je za' 
żegnać. Mimo potężnych środków, jakiemi rozpO' 
rządza grono finansistów, występujących teraz po 
jednawczo, przesilenie nie ustanie od razu, ale 
jest nadzieja, że się złagodzi i że końcowe likwi- 
dacye bieżącego miesiąca nie będą tak zastrasza­
jące, jakiemi się z początku zdawały.

T e l e g r a m y  z b o ż o w e  Gazety Lwowskiej 
z dnia 21 stycznia. W i e d e ń :  pszenica 12*50 do 
13*— złr.; żyto od —*— do —**— złr.; jęczmień 
0*— do 0 — złr.; kukurudza od złr. 0*— do 0*_ 
złr.; owies od złr. 0* — do 0*—- złr.; — okowita 
pr. 10,000 liter procent od 33*— do 33*25 złr.
Bu d a - P e s z t :  pszenica 75 kilogr. (na jesień) od 
12*45 do 12*50 złr.; rzepak (siei*.wrze.) od 13*75 
do -—*— złr. — B e r l i n :  pszenica żółta 226*— 
żyto — *— złr.; spirytus loco 56*50; olej rzepako
wy 47*60 zlr. — S z c z e c i n  pszenica —*------ '—
złr.; rzepik (jesień.) —*— złr. — P a r y ż :  mąki 
159 kilogram. 66*25 złr.; olej rzepakowy 78*— 
złr.; spirytus —*— złr. — W r o c ł a w :  pszenica 

•— złr.; żyto —*— złr.; owies —*— złr.; spi­
rytus —*— złr.; kukurudza —•— złr. — K o l o n i a  
pszenica —*— złr.

W i e d e ń  23 stycznia.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyj­

skich i bukowińskich 530, węgierskich 1538, nie­
mieckich 849; razem 2917.

Galicyjskie płacono 51 do 54 złr., lepsze 55 
do 56 złr., jedna partya osobliwszych 14 cetnarów 
para 58 złr.; węgierskie 50 do 56 złr., osobliwsze 
59 do 60, 61 złr.; niemieckie 56 do 60 złr.

Targ był mdły; ceny w ogóle spadły o 1 złr.
W. Amirowicz & K. Schels Ca f i  Stierbóck.

Wiedeń 22 stycznia.
A  Okowita. Na naszem targowiska, w skutek 

ćoraz żywszego popytu cena podniosła się wczoraj 
do 33 złr. <

P e s z t ,  21 stycznia: 31*— *—*31*50 złr.— W r o ­
c ł a w ,  21 stycznia: w miejscu 45*80 mrk. ofiaro w , 
na styczeń 45*80 mrk. ofiarow. — S z c z e c i n ,  21 
stycznia: w miejsca 46*30 m rk , na styczeń 47*20 
mrk., na kwiecień-maj 49*20 mrk., na czerw.-lipiec 
50*60 m r k . — B e r l i n ,  21go stycznia: w miejscu 
47*60 mrk., na styczeń 48*30 mrk., na kwiecień-maj 
49*80 mrk., na czerwiec-lipiec 50*90 mrk.— P a r y ż ,  
21 stycznia: na ten miesiąc 61*50 frk., na luty 61*75 
frk., na marzec-kwiecień 62*25 frk., na maj-sierpień 
63*— frk.

Nafta. W i e d e ń ,  22 stycz.: za 100 kilo z cłem 
dworca 15*50— 15*75 z ł r .—  T r y e s t ,  21go sty- 

dnia: za 50 kilo bez c ła : 9*25— 19*50 złr.— B r e ­
m a, 21 stycznia: za 5J kilo 7*25 mrk. —  H a m ­
b u r g ,  2 Igo stycznia: w miejscu 7*50 mrk., na sty­
czeń 7*50 mrk., na luty -marzec 7*70 mrk.— A n t ­
w e r p i a ,  21 stycznia: za 100 kilo 18*50frk .—  N o ­
w y J o r k ,  21 stycznia: za galonę 7'/„ ct. pap., w F i­
ladelfii 7— ct. pap.

A rty k u ły  w  d z ia le  ^ a i le t f a a e 11 n ie  pnchn- 
d ią  od  R e d a ltc y i.

( l l D E ! 8 ł . l i e . )

W odpowiedzi na list Warszawiaków do Dy- 
rekcyi Teatru żądający przedstawienia K ościu­
szki pod Racławicami. Dyrekcya zawia­
damia, że utwór ten odegranym zostanie w przy­
szłą niedzielę.

N A D E S Ł A N E .

Spadek kursów, co należy bezwzględnie kupić 
omówiony w ostatnim sobotnim Numerze pisma 
„Der Kapitalista redakeya w Wiedniu I. Kohl- 
markt Nr. 6. Przesyłka na żądanie. Na zapytania
natychmiast odpowiedź. (316 1-6)

Kraków dnia 2i  stycznia — Przyjechali.
H OTEL SASKI. Hr. R. Poniński z Kowalówki, 

J, Mańkowski z Drezna, J ,  Indyski ze Sławuty, K 
Ohwalibóg z Grójca, K. Bottcher z Bremen, K. Ze 
leński ż Grodkowie, A. Turski * z Jakubowie, J. 
Siebenscbein z Wiednia, H. Paszkowska, A. Godę- 
cki z Częstochowy, M. Radecki Mikulicz, T. Bu 
rzyński z Wołynia. J .  Postawkowa z Kaźmierzy W. 
A. Seterewnikow, P. Saharo z Sandomierza, N. Kier 
ski z Poznania, K. W eiler  z Wiesbaden, M. Naim 
ski ze Spytkowic, R. Wiesterż Kattowitz, A. Stan 
kiewicz z Nikłowic,

Ostatnie wiadomości.
Przedwczoraj odbyło się posiedzenie Koła pol­

skiego, na którem zastanawiano się wyłącznie nad 
sprawą zaprowadzenia podatku od nafty. Sprawo­
zdanie złożył poseł C h a mi e c .  Odniesiono ogól­
nie wrażenie, że projekt rządowy nie byłby nie­
korzystnym dla kraju a w szczególności dla prze­
mysłu naftowego, gdyby rząd w myśl dawniej­
szych uchwał Koła polskiego przyjął był wysokość 
podatku w kwocie 5 złr. 50 cent. W takim razie 
mieliby krajowi producenci przy obecnej taryfie 
cłowej na naftę zagraniczną premię ochronną 
w kwocie 1 złr. 82 cent. Dzisiejszy projekt rzą­
dowy ustanawia jednak podatek w kwocie 6 złr 
50 cent., i dlatego pozostałoby na premię ochron­
ną tylko 82 cent., jako wynagrodzenie za może- 
bne straty, zapłacony z góry podatek, niedogod­
ności z powodu zaostrzonej kontroli itd. Gdy je­
dnak projekt, jak to już powiedziano, nie jest 
w ogólności korzystnym, że dalej rząd przedli- 
tawski w porozumieniu z węgierskim zniżył po­
datek z 6 złr. 50 cent. na 5 złr. 50 cent., że 
w końcn rząd oświadczył się z gotowością zmniej­
szenia niedogodności połączonych z kontrolą i wy­
jednania ulg pod względem taryf kolejowych, 
w ogóle życzenia Koła polskiego do tego stopnia 
uwzględnił, że premia ochronna wynosić będzie 
1 złr. 50 cent. na cetnarze metrycznym, więc 
z tych wszystkich powodów przyjęło Koło zna­
czną większością głosów projekt rządowy, odrzu­
cając zarazem wszelkie wnioski odraczające. Ta 
uchwała Koła polskiego wpłynie niewątpliwie na 
rychłe załatwienie sprawy naftowej w komisyi po 
datkowej.

Odezwa wyborcza wiernokonstytucyjnej większej 
własności w Czechach ukazała się wczoraj. Zrywa 
ona stanowczo z polityką kompromisu, na podsta 
wie którego powstała dzisiejsza większość w Ra­
dzie państwa. Kompromis, mówi odezwa, zawar­
tym został dla zawarowania wspólnych praw wię­
kszej własności i to przez wszystkich posłów 
z większej własności. Cel ten jednak dopiętym 
nie został, gdyż feudalni posłowie postawili zna­
ny wniosek Zeithammera, który zmierza do zmiany 
ustawy wyborczej na korzyść stronnictwa feudal­
nego. Odezwa oświadcza, iż jest to patryotycznym 
obowiązkiem stawiać czoło takiemu tłumaczeniu i 
wykonywaniu konstytucyi, które trzymając się li­
tery, ducha zabija, oraz bronić w Austryi wypró- 
jowanej tradycyi i wypróbowanych zasad rządze­
nia. Jako kandydata stawia hr. Oswalda Thuna 
młodszego, • r. —

Jak się dowiadujemy, trudności jakieby stanęły 
na przeszkodzie wstąpieniu hr. Hohenwarta do 
gabinetu, gdyby on sam zgodził się na to, pocho­
dziłyby z obecnego składu prawicy, a mianowicie 
podobno ze strony tej frakcyi, która odłączyła się 
od klubu prawa.

Wiener Allg. Ztg zaprzecza kategorycznie po­
danej przez niektóre dzienniki wiadomości, jakoby 
miała przestać wychodzić z dniem 1-go lutego 
1982 r* * - •

Powodem zawieszenia Porjadoka na l 1 a mie­
siąca, było umieszczone w tym dzienniku sprawo­
zdanie ' z posiedzenia moskiewskiej Dumy (Rady 
miejskiej), na którem niektórzy z radców zaprze­
czali gubernatorom prawa wydawania rozkazów, 
wkraczających w kompetenćyę autonomii miej­
skiej. Krytykowano również na tem posiedzeniu 
niektórych ajentów policyjnych.

Telegramy własne „Czasu.*

W i e d e ń  24 stycznia. Do. Rady zawiadowczćj 
Landerbanku powołany wczoraj został hr. Monte-  
c u c c u l i - L a d e r c h i ,  członek Izby panów. Z Pa­

ryża dobre wiadomości. Równoczesne, jakkolwiek 
nie umówione wdanie się kilku wielkich iristytu- 
cyj przez zrealizowanie wielkich poleceń kupna, 
w czem szczególnie pomogły Zakład kredytowy, 
Ldnderbank i inni wielcy bankierzy, przyczyniło 
się do dobrego usposobienia na giełdzie i do u- 
trwalenia normalnych transakcyj. Oprócz zawie­
szenia wypłat przez 16 mniejszych agentów nie 
zaszło nic niepokojącego.

Wiedeń 24 ’stycznia. Usposobienie na gieł­
dzie wiedeńskiej poprawia się coraz bardziej; wyż­
sze sfery finansowe postępują solidarnie, na co 
miał wpłynąć minister finansów i jeśli wypadki 
w Hercegowinie nie przybierą groźniejszej postaci 
kurs rent podniesie się niebawem.

Wiedeń 24go stycznia. Wszystkie dzienniki 
stwierdzają, że się umysły uspokoiły i stan rze­
czy polepsza się zwolna na giełdzie paryskićj.

W i e d e ń  24 stycznia. Nadeszło wiadomości 
z Paryża donoszą, że syndykat zaradczy wydele­
gował trzech - złonków dla kontroli i ukończenia 
układów z TJnien gen ór ale. Synd kat ogłosił się 
nieustającym, ajenci giełdowi będą mogli poweto­
wać swoje straty. Usposobienie znacznie się po­
lepszyło.

Wiedeń 24 stycznia. Podług wiadomości na- 
deszłych z Londynu miał się gabinet londyński 
zajmować ewentualnością rozszerzenia ruchu po­
wstańczego na cały półwysep bałkański i posta­
nowił w takim razie wziąść się energicznie do za­
łatwienia sprawy egipskićj.

Praga 24 stycznia. Bohemia donosi z Wie­
dnia, że w kompetentnych kołach wojskowych za­
rządzono wszystkie środki potrzebne do zapobie­
żenia niebezpieczeństwu grożącemu na południu. 
Mianowicie oczy wszystkich zwrócone są na Czar 
nogórę. Nadchodzące ztamtąd raporta stwierdzają 
wprawdzie szczerą lojalność księcia Mikołaja wzglę­
dem Austryi, z drugićj jednak strony donoszą, że 
książę sam nie jest panem w swoim kraju i że 
sam się spodziewa, że Austrya w państwie jego 
zaprowadzi porządek

Częściowe powołanie rezerwistów umożliwi pod­
jęcie operacyj wojskowych z należytą energią. 
Starano^się, Jby tylko ludzi młodszych nieżona­
tych powoływać, natomiast zajdzie zapewne ko­
nieczność powołania oficerów rezerwy należących 
do wojsk użytych na południu w razie potrzeby 
w komplecie.

Berlin 24 stycznia. Na giełdzie panował 
wczoraj wielki popłoch, prawie żadnych nie za­
wierano tranzakcyj: nawet najpewniejsze papiery 
krajowe spadały.

Paryż 24 stycznia. Organ Gambety Paris o- 
świadcza, że ws tyscy ministrowie z Gambettą u- 
stąpią, wrazie gdyby Izba przeciw niemu się o- 
świadczyła.

Paryż 24 stycznia. Najwyższa radą wojenna 
odbyła posiedzenie i postanowiła odwołać wojska 
z Tunisu.

Paryż 24 stycznia. Na wczorajszem posiedze­
niu złożył A n d r i e u x  sprawozdanie w imieniu 
komisyi rewizyjnej i oświadczył, że komisya je­
dnogłośnie oświadczyła się za rewizyą konstytu­
cyi. Chodzi o to, czy rewizya ma być ograniczona 
czy też kongresowi zostawioną będzie zupełna 
swoboda do ułożenia porządku dziennego. Komisya 
sprzeciwia się wcieleniu zasady głosowania departa­
mentami do konstytucyi. Zdaje się że w tej sprawie 
wola osobista pragnie zastąpić wolę narodu. Przy­
wrócenie głosowania departamentami, byłoby hasłem 
wszczęcia kampanii celem rozwiązania Izby, cho­
ciaż utrzymują, że przez to niezawisłość Izby chcą 
utrwalić.

Lyon 24go stycznia. Rada ministrów zaka­
zała kursów kompensacyjnych. Union genirale o- 
trzyma pożyczkę 60 milionów, a oprócz tego otrzy­
ma parkiet giełdowy od banków 150 milionów 
pod warunkiem corocznych spłat.

Telegramy biura koręsp.

Wiedeń 24 stycznia. W Izbie wyższej Rady 
państwa, wniósł minister oświaty projekt zmiany 
niektórych przepisów ustawy państwowej o szko­
łach ludowych, który natychmiast przydzielono 
komisyi. Następnie przyjęto konwencyę handlową 
z Francyą, uchwalono wybudowanie gmachu dla 
czeskiego seminarynm nauczycielskiego żtńskiego 
i akademii sztuk w Pradze; pożyczkę na dom 
składowy w Tryeście zatwierdzono. Przedłożony 
projekt zmiany ustawy szkolnej przyznaje po sze- 
ścioletniem obowiązkowem uczęszczaniu do szkoły 
pewne ulgi dla zasługujących na uwzględnienie 
i to na prośbę rodziców lub opiekunów, mianowi­
cie zaś, ograniczając naukę do jednej części 
roku lub zaprowadzając naukę przez pół roku, 
albo wreszcie tylko w niektórych dniach tygodnia.

ICirs pieniędzy i papierów puhl
24 stycznia..

SssW® papierowe rosyjskie ss 100 rs .. 
feussl srebrny okręcikowy . . . , 
Karki niemieckie m 100 marek . . „ 
Bukat ważny . . . . . . . . .
20-frankówka . . . . . . . . .
Imparyał w a ż n y ...........................   .
Srebro austryackie aa 100 dr. . . . 
Kupony srebrne płatna aa 100 złr. . ,

Listy smitmnt t obligi,
*# '’potyezka krajowa galiryjska. .
Ubligacye indemnizacyjne galicyjskie 
4j< listy east. Tow. kredyt, ziemsk. .
t>5< liity aast. Tow. kredyt, ziemsk. .

!!*£ n banku tupot. . . 
t  J§ listy dłużne galio. zakł. włość. . , 9 H

H«ty zast. gal. zakł. kred. wło. za 1 0 0  złr.
0 5  iuty zast. Banku hipoŁ gal. % pre. lok 
kw i-8&  zast* » » zwrotne za 40 lato /, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

36 lat, srebrem za ICO złr. w. a. .
^  ,,sty *ast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

ru i-Z(L a*> banknot, za 1 0 0  złr. w. a. .
*  !,sty zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

, ,  ,.za 1 8  lat, banknot, za 1 0 0  złr. w. a. .
1,Bty zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 2 0  lat, banknot, za 10 0  złr. w. a. .
22 zast?yne Król. Pol. zr. 1869 [ „ 100 rubli] 
V* usty likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli]

Akcye kolejowe i bankowe.
Akoye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210

■ . » Lwowsko-Czomiowieckiej „ 200
’ banku hipot. we Lwowie ,  200
■ banku gal. dla h. i prz. w Krak „ 200

f Losy krajowe.
L°sy miasta Krakowa . . .
Losy m<asta Stanisławowa . . . . * ’

Wiedeń 24 stycznia. W Izbie deputowanych 
wniósł hr. Taaffe projekt ustawy o regulacyi Du­
naju w Austryi Dolnej], poczem odbyło się pierw* 
sze czytanie przedłożeń i wniosków, będących na 
porządku dziennym. Następnie komisya prawnicza 
zdawała sprawę o projekcie ustawy, obejmującej 
przepisy karne przeciw udaremnianiu kroków 
przymusowych. Dep J a ą u e s  oświadcza się prze­
ciw projektowi, uważając go za niedostateczny i 
wnosi ponowne odesłanie do komisyi; deputowa­
ny G r u e n w a l d ,  odpierając zarzuty Jaqua, za­
leca przyjęcie przedłużeń; dep. W e e b e r uważa 
przedłożenie za nieodpowiednie do zapełnienia 
bądźcobądż zachodzących braków w dzisiejszej 
ustawie i popiera wniosek deputowanego Jaqua. 
Komisarz rządowy, radca sekcyjny K r a l ,  odpiera 
zarzuty Jaqua i Weebera, szczególnie zaś, jakoby 
przedłożenie nie dało się pogodzić z istniejącą u- 
stawą karną, gdyż właśnie rzecz przeciwna jest 
prawdą. Przez wniesiony projekt można będzie 
osięgnąć cel zamierzony, a zewszechstron za 
niezbędny uznany. Dep. K o w a l s k i  mniema, że 
przepisy karne projektu są za surowe i wnosi, 
aby takowy odesłać do komisyi zajmującej się 
ustawą karną do gruntownego zbadania. Dep. 
J a ą u e s  odpowiada na wywody komisarza rządo­
wego. Posiedzenie trwa dalej.

Wiedeń 24 stycznia. Arcybiskupa S t a d l e r a ,  
który przybył dnia 14 b. m. do Serajewa, witały 
gminne władze na drodze między Brodem a Ki- 
seljakiem. Z Kiseljaku towarzyszył mu naczelnik 
powiatu. W Serajewie przyjmował go naczelnik 
kraju, wraz z innemi władzami, po czem zainto­
nował arcybiskup Te Deum, i odmówił modlitwę 
za Cesarza. 15-go stycznia odbyło się uroczyste 
nabożeństwo z kazaniem, w obecności wszystkich 
włądz. Wykomenderowane dwie kompan*'e wojska 
awały podczas modlitwy za Cesarza salwy, na 
tóry odpowiadały działa zamkowe. Po odbytej 

uroczystości nastąpił wjazd urzędowy do rezyden- 
cyi arcybiskupiej i wspaniała uczta w kasynie.

Wiedeń 24 stycznia. Urzędownie donoszą, 
że ani jeneralna komenda z S e r a j e w a ,  ani I- 
w a n o w i c z ,  nie donieśli od dnia wczorajszego 
o żadnych wal iach.

Paryż 24 stycznia. W kołach parlamentar­
nych mniemają, że Izby i Senat zgodzą się na 
ograniczoną rewizyę konstytucyi. Gambetta chwi­
lowo zrzecze się zasady głosowania departamenta­
mi, zastrzegając sobie, że sprawę tę wniesie przed 
kongres.

Paryż 24 stycznia. Minister skarbu przedło­
żył Izbie budżet na r. 1883, po odczytaniu spra­
wozdania, komisyi trzydziestu trzech, nad któ­
rem odbędzie się dyskusya we czwartek. Spra­
wozdanie to odrzuca stanowczo wniosek wzglę­
dem zasady głosowania departamentami, uznaje 
prawa kongresu za nieograniczone, sądzi jednak, 
że wypada wskazać te punkta reformy, które se­
natowi zapewniają odświeżenie się.

Paryż 24 stycznia. Dzisiaj kupowano na 
giełdzie za gotowiznę dużo papierów, przedstawia­
jących rzeczywistą wartość. Zapewniają, że insty 
tucye kredytowe umożliwią Towarzystwu Union 
gónórale zapłacić wszystkie należytości z dotych­
czasowego zakupna papierów. Usposobienie pole­
pszyło się znacznie.

Londyn 24 stycznia. Łobanow nie podjął się 
wręczenia w Petersburgu pelycyi żydów angiel­
skich do cara, wstawiającej się za żydami w Rosyi.

Limerick 24 stycznia. Z tutejszego m aga­
zynu skradziono wczoraj 700 funtów dynamitu. 
Kradzież ta wywarła wielkie wrażenie.

K u r s a  — W i ć d e ń  24-go stycznia. 2 godzina 
30 minut po poł. Renta papierowa 72*90. — Renta 
srebrna 74*25. —■ Renta złota 91*50. — 6 #  Ren­
ta złota węgierska 116*--------  Losy z roku 1860
129*50. — Akcye Banku Narodowego 814*—. — 
Akcye kredytowe 283*—. — Londyn 120*—. — 
Dukaty 5*63. — Napoleony 9*55. — Lombar­
dy 121*—. — Losy 1864 roku 170*—. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 284*—. — Akcye koiei 
Lwowsko-Czemiowieckiej 163*—. — Akcye kolei 
węg. półn.-wschodn. 158*—. —’Anglo-Bank 117*—. 
Obligacye indemn. galicyjs. 95*—. — Losyprćm. 
węgierskie 113*—. — Akcye kolei Koszycko-Bog. 
145-— . —  Akcye kolei póln.-zach. austr. 200*—  
<0 % Listy zast. hipoteczne 99*—-. — Marki 58*70 
Ruble 1*J3*—. — 6 #  Listy zastaw, galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 101.30. — Nowa renta papierowa 
87*— złr. — 4% Renta węgierska 83*50.

Usposobienie giełdy: —

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

A ntoni K łobukowski.

jj płacą żądaj
W M s n  28 stycznia

■ąaSfi

. Obligi długu państwa,
71 7547,7, Renta papierowa . . . . . 71 50

47*7, ,  s re b rn a ....................... 72 80 73 20
4% ,  słota . . . . . . . 83 - 8 J 5,

123 - 124 - 47, % Losy z roku 1854 po 250 złr. 115 - 117 -
1 56 1 68 H  .  ,  I860 „ 500 „ 129 50 J 30 -

58 -50 59 60 47. ,  .  1860 ,  100 , 129 75 180 -
5 57 5 66 ,  1864 ,  100 , 167 - 170 -

- S 50 9 60 .  ,  1884 ,  50 , —. — ■_ _
9 58 9 68 Losy Gomo-Renten . . . . ------ ----- -

160 — 
99 50

106 — Obligi inismnimeyjns,
Czeskie . . . . . .  107, podat.
B ukow ińskie ....................... ,

105 25 _  _
100 - 100 75

101 - 102 60 G alicyjskie........................... 93 — 100 -
97 51 ICO - Morawskie . . . . .  „ . 104 - 104 40
95 59 97 - Niższo-austryaokie . . .  , 105 - 106 -

100 50 101 35 Wyższo-austryscMe . . .  ,  
S z ląsk ie ................................ ,

108 - ------
99 50 101 - 108 - — —

ICO — 102 - S ty ry jsk ie ...................  ,  ,
Siedmiogrodzkie . . . 7'/, ,  
W ęgierskie................... „ „

104 - 104 75
94 — 95 50 95 - 97 -

102 — 103 50 90 - 95 -99 — 100 50 Węgier, z klauz. 1867 . n „ 90 - 95 -
98 - 100 —

5w Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 129 - 130 -
6 Renta węgierska złota . . . . 115 75 116 25

100 - 102 -
47,* o d ,  (za Ostbahn). ------ 95 -

Akcye bankowe.
100 — 103 — Anglo-austryackiego Banku . 120 zb. 

Boden-Credit węgierskie . . 140 „
103 — 107 -

103 - 106 —
— _ Oj —

» 9 austryackie . 80 ,  
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 ,

183 - 184 -
98 5CsS 99 50dS 279 — 230 —
85 50 g 86 85 g ,  „ węgierskie .200 , •245 — *247 -

Depositen-Bank................... 200 „ 194 - 97 -
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 860 - 870 -

265 - 270 — Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 , —- - — —
164 -  
305 —

166 — 
315 —

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 . 
Onionbank............................100

8 JO — 
98 —

805 — 
110 ------- Verkehrsbank ogólny . . .  140 , 

Wied. Bankverein . . . .100 ,
132 — 135 -
96 — 98 -

19 — 20 50 Akcye kolei.
25 50 27 - Albrechta...................  200 zb. bez*

Alfdld-Fiume. . , 200 ,  5jT
. .. ,, - 1TT

155 - 157 -

Donsu - Dsmpfłch. - G<*. 525 %b. 6
Elżbiety . . . . . .  210 » .
Lfau-Budweti . . . .  200 .  •
Salsburg-Tyrol , . . 200
Ferdynanda Nordbshs. 1050
Franeisika JOaefa . . 200
Gal. Karola Ludwika . 810
Kosayeko-Oderberg. . 200
Lwowako-Gzern.-Jaaay,
Nordweat auatr. . . .

.  „ Lit. B.
Rudolfa........................
Siedmlogrodska I . . 
Btaata-Ebenk.-Geaell. .
Bfidbahn (Lombardy) •
Theiabahn (Cisańska)
Weg. gal. Łupkowska. 

N01lord-Ost 
Westb. Stuhlw.

200
200
200
200
200
200
200
200
200
200

Listy nastawne.
6j< Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5'/, Boden Credit allg. złotem płatne 
5 •/, n ,  1) Papier- 33 lat
6% Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
VI, Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6*/, Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
5%% „ ,  złote 36 lat
4 *[, Gal. Tow. kred. ziemsk. . . . .
5*/, Gai. Tow. kred. ziemsk.................
5•/, „ „ nowe 37 lat
6*/, .  Bank. Hipot. Iwow................
6*/. „ „ Włość. „ • . , .
5*/, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5*/, Szlasko aust. Bod.-Kredit-Anstalt
57.7, Węg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat
57.7, „ Boden Kredit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta........................   300 zb. 57,
AlfOld-Fiume . . . .  200 .  „

.  .  Em. 1874 . 200 „ „
Donau-bampfsoh. 100 i 200 „ 67,
Elżbiety .....................100 .  i  V.V,

Em. 1862 . . 300 ,  ,  ,

żądąją
*05 - 510 -
198 - 200 -
18J — 181 -
’.69 — 170 -
i35(j 2870

.88 — 190 —
m  —278 -
;33 — 135 -
*56 — 128 -
183 — 192 -
188 - 190 -
155 — 157 -
147 - 148 —
278 — 281 -
134 — 136 -
842 - 244 -
146 — 160 -
146 — 149 -
116 - 150 -

119 — 119 25
100 — 100 50— _ 104 50_  —106 75
— - 102 50

96 25 96 75
10i - 101 50
101 - 101 5f
97 50 98 50

99 80 103 20
101 25 — —
_ _ 99 50

101 25 103 -

93 50
— — 93 50

96 — $8 -

96 - 98 -

Elżbiety Llnz-Budweis . 200 złr. 5*
,  Em. 1870. . . 200 „ ,

,  1872. . . 200 „ ,
„ Sałzb.-Tyr. 1878 200 - -

Eparies, Tarn. węg. ezęśd 800 
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . .

.  .  wal. austr.. . .

.  Kor.-Bzląz. linia 1871/72
,  poż. 14 milion. 1879 .
„ poż. 1876 r. . .100 złr 

Frane. Jozefa Em. 1867 . 200 ,
,  „ Em. 1878 . 200 ,

Gal-Karol.-Lud. I Em.. 800 »
,  D .1871 300 ,

01 ,1372 800 ,  
Koszyeko-Oderb. . . .  200 
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

.  O ,  1867 300 
m  ,  1868 300 

” IV „ 1872 300 
Nordwestb. austr. . . . 200 

.  Lit. B. . 200 
.  „ Em. 1874 200

R u d o lfa ......................... 300
„ Em. 1869 . . .  300 
,  Em. 1872 . . .  300 
.  Salzkam. gnt. zł. 200 

Siedmiogrodzkie] 1 
Staatseisenbahn . .
Siiibahn (Lombardy).

JJTheissb.-Gesell..

.■47*

5*
&

j
I 8

200 
500 
500 
200 zb

k  8'*
fr. 3*  

5*

Węg. gal. Łupków, 

] Nordost

200
n  Em. 200 
. . .  300 

„ zlotem . . 200 
Westbahn . . . .  200 

Em. 1874 200
Losy.

5 Donau Reguł. . . 
Premiowe Wiedeńskie 

„ Węgierskie
8jt „ Tureckie

OWO t  •  •

rir.

: k
złr.

100
100
100
400
100

* ^ a ą  żądaj 3

101 50
106 25 
106 50
103

94 50

99 50

89 50

120 60 ns—

115 75
85 _  

176 50 
127 50

101 -

117 —

‘
Sr

20 —

70 —

102 76
102 40 
102 
101 50

105

106 75

1C4 60 
101 50 
101 50 
100 50 
97

96 —
85 _  

100 25 
94 
91 —

103

99 25 
97 
97 -

116 25 
86

177 — 
121 50
117 50 
102 -

92 -
89 -
90 -  

112 50
97 — 
92 75

115
119

20 50 
171 -

C l a r y ................................ ...  42
4 V, Donsu-Dampfeoh. . . ,  105
Inszpruku...........................   * 90
Keglewioba  .......................  70 lt
Krakowskie....................... .....  20
Ofner (miasta Budy). • . » 40
P a l f ? ...........................  ' . s 42
R u d o lfa ................................ ;  10%
Saima . . . . . . . . .  42
Balzburgzkie...........................20
St, G e n o is ........................... * 49
Stanisławowskie . . . . .  20
47*7. Tryesteńskia . . . .  105
4% ,  < • • * SO
W aldsteiua........................... * 21
Windfaehgrltza................... .....  21

Wabuty.
Dukaty w ażne.....................................
20 fran k ó w k i.....................................
Imperyały rosyjskie . . . . . . .
Funty sżterl. angielskie . . . . . 
Liry tureckie złote . . . . . . .
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Rubel papierowy za 1 0 0 ..................

f iw ś w  23 stycznia.
Akoye Banku hip. gal. 200 złr,. . . 
5*/, Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
4*/, » » » *> * *
5%  ̂ * » . >1 8‘-*etaie.
6’/, ,  .  Bankn hlP- gal- • •
6% » » « włość, galio. .
5*/, Obligi indemn. gal. 5% poda:, . 
6*/, » pożyczki krajowej . . .

T  płacą

W a n s a m  23 stycznia.
5'/, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
4'/, Listy likwidacyjne. . . . .

kupon

17 50
19 — 
40 75 
U —

23 60 
48 50 
26 — 

127 — 
64 —

5 64 
9 56 
9 82 

12 —  
10 82 
58 90 

122 75

100 25 
95 -

100 25
101 -

98 — 
101 —

m am
40 50 

113 —
24 -

20 -

41 25 
£6 —  
21 -  

52 50 
24 50 
49 -  
27 -

128 — 
66  -

5 66 
9 £6 
9 84 

12 05 
10 84 
59 -  

123 25

302 — 
101 75 
97 -

101 75 
103 —
102 50 
100 50 
102 50

rub.|kop.

99 -  
040 — 

86 60 ~ 
56 -
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SING-ERA MASZYNY DO S S Y C Ii
l i  nie dsą  dziś jak o « a w „ a  w  .  » r -  -  i P r « y k  1 a d e  m dia wazystkick ppd n a zw , „Singer*, “  *

m lezienia sta j, .1 , oryginalne maązyny do_azycia S ingera f e l l™  doaiUnat w ySokofci „ f c e j  n its  s  s s ; s w  ^  *>» - wi« nii
miliona

w poręcza najlepiej dobrcć oryginalnych maszyn do szycia Singera i przedstawia na to najpewniejszą gwarancyę.
O rygin.lne maszyny do Szycia S in g e ,a sprzedajemy z maiym zadatkiem na tygodniowe spłaty od 1 d r . począwszy, po cenach fabrycznych, a stare lu b  luouzyteczne m a s a, 

do szycia wszelkich systemów przyjmujemy za gotową zapłatę*, nauka szycia bezpłatna.

THE SINGER MANUFACTURING COMPANY
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej pod Hr. 34 mowy. |

f (279-2-2)

Za dusse ś. p.

ustawa Zakrzeńskiego
od b ęd zie  się

N ab ożeń stw o ża ło b n e
w e środ ę  d. 2 5  s ty czn ia  b. r. 

o godz. 10 zrana 

w kościele 0 0 .  Kccpucynów

l i J l O W S l E  
tańce karnawałowe

Straussa, Panbansa i Hopfa nadeszły 
do księgarni Leona Frommera w Kra­
kowie przy ul. Szewskiej. (282-1-3)

Upraszam
W P ana . I a s i  i i s k i e g u ,  bl sę d z ieg o  z K rólestw a  
P o lsk ieg o , ab y  raczy ł podpisanej podać sw ój adres. 

(283-1-10) . H ł a r c y a n n a  G ó r s k a ,
p oczta  T r z e b i n i a  pod  K rakow em .

A geneya  w iedeńska | 
lir. Cezara M a tte i

zawiadamia, iż umiane i upoważnione składyj 
środków

elektro-homeopatycznych
zamieszczone fą w każdym numerze dwu­
tygodnika wychodzącego w Bolonii p. tyt.:|

L a  houvelle science medicale 
da Comte Cesar Mattei.

W piśmie tem Nr. 9 z d. 15 grudnia 18811 
czytamy pod rubryką:

Depots reeonnus et autorises
TIE1111S3 Madame de Byszewska, zgencej 

autirisće p a r  le Comte Mattei 
Roe Wieuetur Hauptstraąe 7. 

V A R S O W I E  Madame de Bysvewska, 
Faub .rg da Cracov e 7. 

( R I C O V I E  (sucursa le)  Madame dej 
By szewska, par 1'imiremerie 
de Mr W. Ł. Anczyc.

< EI U  » V I E  J. Wentzl 
L a  nouveile science prenumerować mo-l 

żaa przez ageneye za cenę roczną złr. 4, 
półroczną złr. 2 wraz z przesyłką.

(42 4-6) St. Byszewska.

■TY lii

H u m u i im f l !

| VERITABLE LIQUEUR BBNŹMCTINE 
Brevetec cn France et a IE trailer.

PRAW DZIW Y L IK IE R  BENEDICTINE OPACTWA 
FĆCAMP we FRANCYI 

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający 
trawieniu i obudząjący apetyt.

J e d e n  z n a jlep szych  lik ieró w . 
Wymagać, aby etykieta kwadratowa znajdowała 
się na spodzie butelki z własnoręcznym podpi- 
gem głównie dyrygującego. (220 4 24)

Skład główny w Fćcamp we Fraiicyi. Agęncya główna 
w Paryżu, Boulevard, Haussmann 76.

„Prawdziwy likier Bćnćdictine znajduje się w składach na 
„stępujących domów, które podpisały zobowiązanie, że sprzeda-
—  —    nwaó nie będą fałszerstw i ‘naśladowmctw wy-

„bornego likieru Bćnćdictine0. Dostać można w 
K rakow ie  w cukierni pp. R e b m a n a  i He n-  
d r i c h a ,  J. K. K n o w i a k o w s k i e g o  przy u?. 
Fliryańskiej i P. M s t t r i c i o  w Rynku Nr. 32

Panienki lub osob;y 
w starszym wieku

pragnące nau czyć się  U r ó j  u  p od ług  n ajlepszego  
sy stem u , w  krótkim  czasie  i pod  przystępnem i 
w arunkam i, m o g ą  pobierać lek cy e  przy ul K r  u 
p n i c z e j  p od  L. 157, naprzeciw  fotogr. A . S zu ­
b erta , w oficyn ie lew ej I. piętro. — Na żądanie
m ożna m ieć p od łu g  najśw ieższych  m odeli fasony  

i __ ___j.— naj do
(8077-11-;

I papierow e lub z organtyny, zastosow ane^ najdo  
I kła dniej do figury.

O g r o d n i k
żonaty , b ez fam ilii, znający sw ój zaw ód prakty­
czn ie  i teoretyczn ie , opatrzony dobrem i św ia d e­
ctw am i, szuka m iejsca  za stosow n e w ynagrodzen ie  
od 1 kw ietnia r. b. Ł ask aw e oferty  uprasza pod  
adr. S. Wierzbic/.i W róblew o p. W ronki (Posen). 

(284-1-)

" o b w ie s z c z e n ie .

■ naczn iejszy  handel drzew a prow. Saskiej 
7 poszukuje dó kupna D E S E K  JO DŁO W YCH  

i SO SN Ó A Y C H  w szelk ich  rozm i-rów  w  z n a -1Z ;  ..........................
ćzn ie jszy c h  partyach częściow ej dostaw y. 
O feity  z podaniem  najtań. ceny przyjm uje  
R U D . M OSSE w W IE D N IU  pod lit. D . i 

[ 13981. (m -2-2 ) '

Y W v & c iniejsźy h a n d e l  d r z e w a  prow. 
^E^iaBkiej p szusuje t  i l O  n/ui d e -  

[ s e R  d o  s k r z y ń  nipratz-i o najtań-zt 
l . f  rty pod li:. II. K 13982 R u d .  M o s s e  
w  W i e d n i u .  (30 2-2)

M IG R E N Y  -  B O L E  G Ł O W Y
GUAR4M ‘ ■

p . a » .  c n i M A U * j T  &  C
APTEKARZY W  PARYŻU 

Jedno tvlko pudełko tego roślinnego i naturalnego proszku, rozpusz­
czone w  małej ilości ocukrzonej w ody jest dostatocznem do w yleczenia  
najgwałtowniejszych bó lów  g ło w y , m ig r e n y  i  n ew ra ig tj. W zm acm ające 
i toniczne działanie Guarany czyni ją  niezaprzeczeme skuteczną przeciwko 
r z n ię c io m  żo łą d k a .— S k ła d  w  P a r y ż u ,  8 , u l i c a  V iv ie n n e  i w  g łó w n y c h  a p te k a c h .

W' KRAKU W IE w  ap tekach  pp. T rauczyń sk iego  i R ed yk a. (212 2-)

W myśl postanowienia §. 38 sta­
tutu K a s y  O s z c z ę d n o ś c i  miasta 
Krakowa, o d b ę d z i e  s i ę  w e  
c z w a r t e k  d n i a  2 6 g o  s t y ­
c z n i a  r .  b .  o  g o d z i n i e ,  a e j  
p o  p o ł u d n i u  w  s a l i  S t a ­
d n e j  z w y c z a j n e  Z g r a n i a  - j 
d z e ń i e  C z ł o n h ó w  W i c i - !  
k i e g o  W y d z i a ł u ,  na. które 
Szanownych Członków niniejszem 
zapraszam. (203)!

Na porządku dziennym:
Przedłożenie przez Dyrekeyę] 

zamknięcia rachunków za rok

! P laster  T h a psia !
LE PERDIEL-REBQULLEAU

i jedynie p rzy ję ty  w Szpitalach 
jako najlepszy, najdogodniejszy, 

najpewniejszy i najmniej kosztowny 
ze środków

yriwl-w: f ,
KATAROM, KASZLOM, ZAP AL* MC 

| d t g h a w e k , PŁBC, CIERPIENIOM I BOLOM I 
REDMATrCZNTM I ARTRETTCZNTM,

etc, etc.

W Krakowie 23 stycznia 1882 r.j 
Przewodniczący Wydziału 

D r. W eigel.

bezpieczne od włamania i ognia.
0 1/,2, 1, 2 z pul em i tresorami, są za b a r ­
d z o  n i s k ą  c e n ę ,  także w spłatach, z] 

„powodu z winię ia składu do s.rzedama w 
trafice eyg r J .  B a j e r u  przy ul. Grod -j 
kiej w K r a k o w i e .  13372 6 6) j

ZAMÓWIENIA NA (3199-27-)

wino szam
przyjm uje J .  I . .  ł n i r i i c n  w  H r a k o w l e .

Państwo

CHOMIAKÓWKA
posiada na srrzedaż w rewirze Pszę^t- 
e z n i k i ,  w oddaleniu 1% mili równej 
murowanej drogi od dworca kolejowego w 
Stanisławowie, J S O ł ł —3 0 0 0  sztuk  

. pięknych luałeryałowych dę­
b ó w  od 30 cent)m ir. aż do 1 metra 
ńre nicy grubych, a 8 —15 metrów w raa- 
teryale -długich położonych, zresztą w miej- 
sW  niwo budować s ę  mającej kolei .trans- 
wtrsakej Stanisławów-Husiatyn. Chęć ma 
jący ku,ma takowych, zechce fcię zgłosić 
do właścicielki dóbr Karoliny Hrabiny H u  
sarzewsJciej w K r a k o w i e ,  ulica Poselska 
Kr. 8, albo do zarządu w G h o m i a k ó w c e  
p.ui 1 yśmienirą. (250-3 )

Z a rzą d  dóbr C h om iak ów k a.

m  i r  -
i ~“ '  jN  Mo _ _  i

i —̂  0 ( •  I

o j / — i
TT [ i TT U

gD la u ni Kmiecia narzekań słusznie zam - m 
Hcanych plastrom naśladującym Thapsia H 
HLe Perdiel-Reboulleau wymagać na-S  
Bieży we wszystkich aptekach, rysunku H 
S i  podpisów-powyżej umieszczonych a  
1  (poczwórnie zmniejszonych).
H S k ła d  w K rakow ie w aptekach P P . Traucxyh- B
^  tfciego i R edyka . g

f i  m  m m m  r s -  s p o s o b n o ś ć ,I BarrtaogpleUna bielizna i towary płócienne za połowę ceny
[p łó c ie n n a  koszu la  (lamslća<najl. gatun. . . , . , ......................................h A L . j  zlr. f m t e t a i  j f t .Ą I B

n „ v bardzo piękna b o g a to  haftow ana .
I K oszula  m ęzka każdej w ie lk ośc i najp iękn iejszy  s z y f o n ........................
I „ „ praw dziw ie angielsk i Oxford p łó tn o  . . . • • •

D am ski kaftanik n ocn y  najlepszy szy fo n  z w y k ły  . . ■ • • • •
I n „ n a jlep szy  gatunek , gu stow n ie haftow ane w staw k i .

K aleson y  m ezk ie p aw d ziw ie  p łócien n e każdej w ie lk o śc i . . . .
I „ ■ ,  n a jlep szy  gatun ek  z  3 gu z. francuz, ob szy c ie  . .
|M ajtk i’ dam sk ie n a jlep szy  szy fon  d osk o n a ły  krój . . .. . • • • •
| n - B: z  gustow nem i haftow anem i w staw k am i b. p ięk n e  .
JS p ód nice z najlepsz g o  barchanu z szlakam i . . . .  . ". • •
[M ajtk i dam skie ta k ie  sam e o d p o w i e d n ie ..................................................... ‘
1 12 śc ierek  kuchennych  z praw dziw ego  p łótna  • • • • • '  • '

12 - b . n a jlep szeg o ’ gatun k u  bardzo d łu g ich  . . .
[ 12 „ n a jlep szego  p łótna  b ia łe  lub z bordiurą . . . .  . .

6 ręczn ik ów  p ik ow ych  -dó w ycieran ia  .' . • . ■ • • -
6 prześcieradeł b ez  szw u  bardzo ł a d n y c h ...................................   • •

130 łok c i p łótna na k o szu le  . . . . • ■ • • • • • • •
130 „ „ n a jlep szeg o  gatunku  5/ ł  szero k o śc i .
130 „ „ p o śc ie lo w eg o  w  pask i czerw on o-b ia łe  lub  b iało-

czerw one poręczone jako czysto -k o lo ro w e najl gat.
 ____  XT„ „o ..i;....1... trw ać

3-50
3'—
3-50
1-75
3'50
1-75
2 ' ~

1-75

’, 3*~
, 2'50
, > -  
, 4 —
, 8 -  
, 3 -  
, 15 —
, H -  
• 1 8 - .

12-

1-75 
1-50 
1-75 

•90 
1-75, 

■85 
1 — 
,•85 

1 5 0  
1-50 
1-25
1-59
2—  
4 —  
1-50 
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IOd 1)0 lipca r. h  potrzebny jest na wiiś!

n a u c z  y  c i e l
Ido dwóch chłopców z I klasy gimnazjalnej.
1 Posiadanie gruntowne języka ni miękkiego 
I jest konieczne. — Zgłosić stę osobiście ped 
ladtesem: K r a k ó w ,  hotel S a s k i  N 1-. 15 
l id eidz. lO.ó do 12ej lub hstowsie tamże 

md liter. IF. H. T. (273 2 4,

Pralnia rękawiczek
(po 8 ] 10 cut. od j>ary) 

przy ulicy Brackiej pod ir.^7.
I dawniej p rzy u licy  F ranciszkańskiej. (271-2-3

T I I I U . A  

jltuste i glicerynowe
w największym wyborze

u Wilhelma F e a a & a  
  w Krakowie. G77 oi )

W Dyamencie
strnowić będ/ie od 15 stycznia b. r. cg ei 
gniadv, auGelski, m ary 16tpj, Morfolk- 
jtraber „Sóuilierlaud“. Dbce klacze 
z pierws/cń twirn dla ly- h e po c-nie 10 
dr. i 2 n i stajnię. (281-2-3)

i i i  obznajomiona 
góle z czynny 

mi a iministracyjnemi, oraz dobrze zt 
w Krąkowie, pragnie p r z y j ą ć  nasi 
a d m i n i s t r a c y ę  w i ę k s z y c h  do® 
z gotowością złożeń a w razie potu 
/ądanej kaucji. Bliższej wiadomcś :i s 
gnąć mcżaa w cukierni p. K now iakoM  
przy ulicy F l o r y a ń s k i e j ,  (27jj

w»5wl
w średnm witka,  znająca dobrze wie 
gospodarstwo, dobra kucharka, życzy 
bie z n a l e ś c  m i e j s c e  d o  xarzj
d o m u .  — Bliższa wiadomość w i 
p. Skalskiej przy ul. Nowy Św iit w 1 
n o w i e .  (277-

M A  M A B I A W 4 1
S A L O N  M Ó D

p rzy  ulicy Szew skiej pod Nr. 8 
zaopatrzony w świeże kwiaty pi 
skie, koronki i t. p .; suknie bali 
okrycia, kostiumy, wykonywa, 
najspieszniej. (244-

B i le in e i ł l y n a  C lio jc c k

r e w o l w e tUDOSKONA­
LONE

p a ten to w a n e  n a  c a ły  św ia t , sam od zia ł  
w  w y r zu ca n iu  naboi w ystrzelonycl

WieKość kieszonkowa . . . złr. 15 cl 
25 naboi stosownych . . . . . . . . .  4
futerał skurzany 80 ct. lepszy z paskiem 

jedynie u F. J. D em m era  w  Krako% 
pod na,większą gwarancją. 1 

(169-24-) ! I

C H O R O B Y  k B W l
ZIARNA B IA Ł E J GORCZYCY D lD IE R  

Zalecane przez znakomitości lekarskie 
przeciw Chorobom żołądka, wątroby, zat­
wardzeniu, liszajom, hemoroidom i reu­
matyzmowi, skład główny u pana Didier, 
20, Bd, Poissońriiere w Paryżu; w  Krakowie, 
w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka.

(102-13-j : -

czerwone poręczone jaąo Mjrawmawuwo "«j- g«>;. ”,
Hurtownie te same ceny. Na prówincyę za zaliczką. Sprzedaż trwać będzie tylko jeszcze kro

(201 13) IG. BITTUASM w H iedniu  1. W eihburggasse 9.
PSI
CO
CC

A S T H M E
Duszność, 
chrypka, 

katary, za­
dawnione i wszelkie cierpienia kana- 
łów®oddechowych ustępują po użyciu 
R U R B K  L E V A SS B U R A

Wszel­
kie oier-

fmi ...   pj«|Vl
nerwowe każdej obwili ustępują po 

ek antlnewra%iji

NEVHALCI ES
pigułę! 

Dra ORONIER
użyciu antłnowrafgijnyoh

W Paryżu, Skład główny w A p tec e  p a n a  L e y a s e e n r ,  rue d a  l a  M o n a e le , 1
Dostać można we wszystkich głównych aptekach.

——IMB-LIIIWWI w w U zawili* II HIS i i ,ł*ó I' irFWi

O

6*3
I M

O
g a

W  S K L E P IE  KORZENNY!

F a  t  e  f u  s i e  I i i
p r z y  ul. F loryańskiej L . 6, 

oprócz wódek, likworów, rumu, wi 
' i zwykłych, towarów korzennych 

znajdują się obacnie:
« ybi.rowe O w o c e  T y r o l s k i e  *

I ni cli gatunkach i W L ala fiory  -  
|F i w o  i B o k  wyatałe w b u te lk i
Wczystko po cesach bardzo umiarkow 

(247-4-10)

I Za 30 i 35 złr. dostać można bardzo dobrą ma- 
|  szynę do szycia Howego, Singora lub Wheelera 
I i Wilsona z 5 letniem poręczeniem we fabryce ma- 
Iszyn do szycia p. f. A . S e l d l e r  w Wiedniu V. 
1 Hundstburmerstr. 117. Maszyny te odebrano na- 
I powrót od osób, które zbankrutowały, dlatego są 
I jeszcze całkiem nowe. (3212-8-10

5  kilowy koszyk
p o m a r a ik c x  3 0 —35 sztuk . zk 
c y t r y n  40—45 „ • r

| w wyborowym najlepszym mesyński: 
tunku punktualnie pocztą sazaliczką* 
n e  i o  p ł a t n i c .  Wszelkie inne owo! 

I łudniowe po c e n a c h  b u rto w K  
| Cenniki opłataie. (25251

R. Maiti w Tryeśt

|W i e d e ń  — H o te l „M etropole“
R i n g s t r a s s e ,  F r a i « - J o s e f s * f t u a l .

Najpiękniejszy i największy hotel w  Austryi.
i , nn nokni i salonów (od I złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z gazetami wszystkich krajów I 

ftakże Czas“), kąpiele Dunaj o we, stacya telegrafowa w hotelu. Dłuższy pobyt po zniżonych 
I cenach! (224-3 25) L, Speiser, dyrektor.

(103 18 )

m m N w iD G L

VEL0UTME
jestto MĄCZKA RYŻOWA gpeeyalnis

przygotowana ® Bizmutem, 
dlatego to działa s s o a ę ś l iw ie  na «kór§,

fi l i i l s i t r i i ł 6 i i  p r i | i f a i «  d e c i a t i
aa ią je  mm®

Sflti® IITilŁIi
^ ;sM I f i k .

®  ■ &

9. NA jULICY DE LA PAIX, 9.
W K r a k o w i e  ti pp. J. Traucsyńskiego, W. 

Redyka, Leona Feintuoha i W. Fesza, — w Cser 
i ioweach w aptece p. Golichowskiego, — i w pier 
« szych Składach perfum i wytworów toaletowych. 
We Lwowie w r.pt Krzyżanowskiego. ' P6 33 )

I

Na giełdzie wiedeńskiej
zyskaó może tak przy tak przy t e n d e n c y !  na a w i / J i C  jak  
% n f ż k ę  "wiele pieniędzy ten, który najprędzej i najdokładniej 
obznajomiony jest o wszelkich czynnikach mających wpływ na 
bieg kursów wartości giełdowych.

W skutek mojej długoletniej praktyki i związków z zagrani- 
cznemi miejscami, z przyjemnością mogę wszystkim szanownym 
komitentom dostarczyć z a W C /l lS H  podobnych w i e l c e  W i l i -  
t a j ą c y c h  I n f o r m a c y j .

O b j a ś n i e ń  i  r a d  n a  k a ż d ą  s p e k u l a c y ę  udzie­
lam jaknajchętniej i wypełniam jaknajkorzystniej wszelkie rodzaje 
operacyj giełdowych.

Również mogą kupione przezemnie efekta tak dług© pozostać 
u mnie na spekulacyi, dopóki nie zostaną korzystnie zrealizowane.

Ponieważ obecna pora jest szczególnie korzystną, przeto po­
lecam usilnie, aby jej bez korzystania nie pominąć, lecz uchwycić 
trafnie sytuacyę. (127-10-13)

H e r m a n n  K n f i p f l m a c h e r ,
D om  ban k o w y i  g ie łd o w y  w  W iedn iu , I., H ohenstaufengasae 2. 

j r  Adr*es te le g r a m o w y : B a n k h a u s, K nop flm ach er, WLen.
■ ł

ZębówWoda I f  a lry  do
Dra PIERRE

Z  F A K U L T E T U  M E D Y C Z N E G O  W  P A R Y Ż '  
8 , na F lą c n  Opery w  P aryżu .

Dostać można we wszystkich składach fryzyersko-perukarskicli

MEDAL ZASŁUGI przyznany H o k t o r o w t  P I R R R . |  
wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana tym środK'

Czcionkami^Drukarni wCzasu.“

Wino Saint-R aphael zc znanych w in je s t .najbogatsze w  p ie i j  
uzdraw iające, w zm acniające i toniczne. Przyjem ne dla żołądka, > 
nieom ylny środek pokrzepiający dla m łodych kobiet, dzieci i ^ s o h ^  
szłym  w ieku. Wybornego sm aku, należy do rzędu wm v.naj^aw 
działających na zdrow ie. — Doza zw yczajna : kieliszek po kazdem J

Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w slasowną /
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje siew Krakowie w upiekach 1 Trauczyńskiego i. Redyka,
: w cukierni P , Heinricha, etc.

duY in de St-Raphael, a Valence (Dróme) 
(104 50 ) .______ . ^

E x p o r t a c j a  : Cie Propre Fi'1

Odpowiedziąlny rządca Drukarni J ó t t f  Ł a lcoc iń tk i


